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Projekt tow. Stańczyka jest godzien 
uwagi i poważnego zastanowienia się ze 
strony czynników odpowiedzialnych za 
loJy Państwa.

Zda^ m y  sobie sprawę, że projekt ten  
nie wycz^P*1** wszystkich możliwości ra­
towania b e ^ otnYch 1 d late*° ch«tnie u '  
dzielimy m ie js$ '\każd«inu. kto w te i Pa '  
lącej sprawie w y s ^ .  * ianemi realnemi 
projektam i.

Rzecz jasna, projekt tow1.' Stańczyka ni# 
rozwiązuje samego zagadnie©?1 bezrobo­
cia. Bed.

i  ’ .Klęska bezrobocia przybiera z dnia 
fla dzień na rozmiarach i szerzy 
•w masach robotniczych coraz większe 
opustoszenie. Każdy tydzień dorzuca 
do setek tysięcy bezrobotnych nowe 
tysiące. Nietylko przemysły sezono­
we wstrzymały pracę, ale i te p rze­
mysły, które normalnie w zimie p ra ­
cowały w przyśpieszonem tempie, 
zwalniają robotników.

Przemysł węglowy ogranicza w ła­
śnie teraz wśród zimy pracę i zwalnia 
tobotników. Kopalnie rud żelaznych 
zostały przed kilku dniami zamknię­
te. Kopalnie nafty redukują masowo 
robotników. Huty pogasiły piece lub 
ograniczyły dni pracy do kilku w ty ­
godniu. Fabryki wyrobów metalo­
wych wstrzymują pracę i zwalniają 
masowo robotników. Fabryki włó­
kiennicze przerwały kompletnie p ra­
cę, a te, które jeszcze pracują po kil­
ka dni w tygodniu, grożą, że wobec 
braku zbytu przestaną całkowicie 
pracować. Przedsiębiorstwa państwo­
we również ograniczają pracę i liczbę 
zatrudnionych robotników. Kryzys w 
przemyśle i rolnictwie, a z nim nędza 
bezrobotnych mas stały  się już dziś 
żywiołową katastrofą.

Dziś klęska bezrobocia przybrała 
tak katastrofalne rozmiary, że prze­
ciwdziałanie jej strasznym skutkom 
w granicach tylko przepisów ustawy 
o ubezpieczeniu od bezrobocia, było­
by nie tylko lekkomyślnością ale po- 
prostu zbrodnią.

Sejm, Rząd, społeczeństwo muszą 
klęskę bezrobocia traktować tak jak 
żywiołowe klęski powodzi, lub gra­
dobicia. Bezrobocie tak jak powódź, 
gradobicie, pożary pozbawiło setki 
tysięcy ludzi jakichkolwiek środków 
do życia, skazało na głód i zimno. 
Rząd, Sejm i społeczeństwo całe nie 
może powiedzieć setkom tysięcy bez­
robotnych, ich rodzinom i drobnym 
dzieciom: umierajcie z głodu, z zim­
na bo wyczerpaliście ustawowy zasi­
łek bo na dalszą pomoc niema środ­
ków finansowych. W obliczu kata­
strof upadają wszelkie pisane prawa, 
a na ich miejsce wchodzi prawo su­
mienia ludzkiego: spieszyć ginącym z 
ratunkiem natychmiast.

Nieprawdą jest, że bezrobotni mu­
szą konać z głodu, muszą marznąć w 
nieopalanych izbach z braku środków 
finansowych Państwa.

Wskazujemy źródła, skąd wziąć 
można takie środki:

Obszarnicy n[e płacą podatków bo 
nie mogą sprzedać zboża. Przemysł 
włókienniczy, Węglowy, cukrowniczy, 
domagają się ulg, odroczeń terminów 
podatkowych, bo nie mają komu 
sprzedać nagromadzonego w magazy­
nach towaru. Niech Rząd zabierze 
za zaległe lub na procent przyszłych  
podatków od obszarników zboże, kar­
tofle, cukier. Od przemysłowców  
włókienniczych towary włókiennicze; 
od właścicieli kopalń — węgiel i do­
starczy żywności, opału i odzienia 
dotkniętym katastrofą bezrobocia ro­
botnikom i ich rodzinom .

Venizelos w Warszawie
Wczoraj o g. 9.25 przybył do W arsza­

wy grecki prezes Rady ministrów Veni- 
zlos wraz z małżonką. Gości powitał na 

dworcu: prezes Rady Ministrów p. W a­
lery Sławek, minister Spraw Zagranicz­
nych August Zaleski z małżonką, poseł 
i minister pełnomocny Grecji p. Laguda- 
tis, szef protokułu dyplomatycznego Ro­
mer, zastępca komisarza Rządu na m. st. 
Warszawę p. Olpiński, szef wydziału 
prasowego MSZ p, Leon Chrzanowski 
oraz wyżsi urzędnicy poszczególnych 
Ministerjów. Po powitaniu i krótkiem 
cercie w salonach recepcyjnych dworca, 
.p premjer Venizelos wraz z małżonką 
odjechał do swych apartamentów w ho­
telu Europejskim.

Przed południem złożył premjer Ve­
nizelos tzereg oficjalnych wizyt', w&eczo- 

się obiad i raut, wydany przez 
mini*. ^  Zaleskiego na jego cześć w sa­
lonach p 'ia ? 1 Kronenberga.

Dziś całe pr^-dpołudnie poświęci pre­
mier Venizelos zw£'l^an*u miasta na­
stępnie będzie podejmow'cRY śniadaniem 
przez premjera Sławka w ^rezydjum 
Rady Ministrów. Wieczorem b^fee p. 
Venizelos na przedstawieniu w jedP p . 
z teatrów stolicy.

Dnia 1 stycznia min. Zaleski wyda na 
cześć p, premjera Venizelosa śniadanie, 
zaś wieczorem poseł Grecji w Polsce wy-

. -  * '  '  '• >

da obiad i raut w salonach hotelu Euro- 
nejskijegó.

W dniu 2 styczni***- 'Ve\?zel°s zosta­
nie przyjęty na uroczystej audfPcń przez 
Pana Prezydenta na Zamku, pocze-fa"#"

5 stąpi śniadanie w ścisłem gronie. Tegoż 
i dnia wieczorem p. Venizelos opuści War- 
J szawę, udając się do Wiednia.

ŻYCIORYS PREMJERA VENIZELOSA.
Eleutherios Venizelos wielokrotny premjer 

i minister grecki, urodził 6ię na Krecie w 
1864 r. Karjerę polityczną rozpoczął w cza­
sie walk przeciwko Turkom o niepodległość 

| Grecji. Jako przywódca liberałów, brał czyn- 
| ny udział w ruchach rewolucyjnych Grecji,
1 przyczem w 1909 r. objął stanowisko mini­

stra sprawiedliwości W okresie między 1909 
: a 1916 r, pełni funkcje premjera. Jego dzie­

łem było przygotowanie bloku bałkańskiego, 
który w 1912 roiku odniósł zwycięstwo nad 
Turcją.

W czasie rokowań pokojowych w Wersalu 
odgrywa on ważną i zaszczytną rolę wywie­
rając w wiellu wypadkach bezpośredni wpływ 
na kształtowanie nowej, powojennej Europy.

Chwilowe zwycięstwo wyborcze stronnic­
twa monaTchistycznego odsuwa Venizelosa 
od władzy. W 1924 r. dochodzi do abdyka­
cji króla i przekształcenia monarchji w re­
publikę. Społeczeństwo greckie widzi w Ve- 
nizełoeie jedynego męża stanu, który może 
uratować kraj od grożących mu niebezpie­
czeństw. Po upadku rządu Pangalosa w 1928 
roku Venizelos powraca do Aten i obejmuje 
ponownie rządy, któro bez przerwy sprawu­
ję dotychczas.

Groźba strajKu górników angielskich
Przywódca górników angielskich 

tow. Cook oświadczył, iż przemysł 
węglowy w Anglji znajduje się w 
przededniu nowego kryzysu.

W niektórych zagłębiach węglo­
wych umowa z górnikami nie mogła

OŚWIADCZENIE TOW. COOKA
być całkowicie wykonana,

W południowej W alji górnicy za­
proponowali odbycie nowej konferen­
cji, lecz właściciele kopalń propozy­
cję tę odrzucili. W zagłębiu tem umo 
wa w sprawie płac ważna jest tylko

do 31 grudnia. Po tym terminie na­
leży się spodziewać wybuchu strajku. 
Minister górnictwa Shinwell wyjechał 
do Szkocji, celem prowadzenia me- 
djacji pomiędzy górnikami a właści­
cielami kopalń.

Rozruchy w  I n d i a c h  n a  t le  głodu i nędzy
LONDYN, 30.12. (ATE.) Donoszą 

z Kalkuty, że w prowincji Rerar wy­
buchły ostatnio poważne rozruchy 
wiejskiej ludności rolniczej, których 
ofiarą padło przedewszystkiem wie­
le braminów zajmujących się w tych 
stronach pożyczeniem pieniędzy i u-

prawą roli na większą skalę.
Włościanie, którzy z powodu kry­

zysu rolnego popadli w znaczne dłu­
gi, zrabowali szereg gospodarstw rol­
nych podpalając zboże.

Wykroczenia wydarzyły się jedno­
cześnie w wielu punktach, lecz przy­

brały najostrzejszą formę w miejsco­
wości Bibi, gdzie tłum złożony z 500 
osób spalił zapasy zboża, oraz księgi 
kasowe bankierów. Policja interwe­
niowała, aresztując zgórą 60 osób. 
Straty wynoszą przeszło 50.000 fun­
tów szterlingów.

Zamach b a n d y t ó w  na pociąg
Donoszą z Szanghaju, że na linji 

kolejowej Czin-Czau Szaojang ban­
dyci chińscy rozkręcili szyny na mo­
ście, powodując wielką katastrofę ko­
lejową.

Pociąg osobowy w pełnym biegu

wykoleił się i spadł z wysokości 20 
metrów do rzeki.

Liczba zabitych jest bardzo znacz­
na.

Dotychczas wydobyto 40 rannych 
pasażerów. Lokomotywa eksplodo­

wała powodując pożar dalszych wa­
gonów. Ogień szerzył się z wielką 
szybkością, ponieważ w pociągu znaj­
dował się transport materjałów ła ­
twopalnych. Bandyci zbiegli przed 
nadejściem policji.

*****
Przecież i praktyczne wykonanie 

tego rodzaju i tak niezbędnej pomocy 
ginącym z głodu bezrobotnym, nic 
natrafia na trudności. Kolej nie ma 
co przewozić, wagony stoją puste i 
bezczynne. A więc bez strat, a na­
wet nowych wydatków finansowych, 
można z łatwością zboże, kartofle i 
węgiel dostarczyć do środowisk, do­
tkniętych klęską bezrobocia. Samo­
rządy mogą za minimalną zapłatą 
przemieć zboże w bezczynnie stoją­
cych młynach i rozdzielać mąkę, cu­
kier, węgiel bezrobotnym na danych 
terenach.

Czyż tak trudne i kosztowne bę­
dzie uruchomienie przez samorządy 
warsztatów krawieckich, któreby 
przerabiały dostarczone ęrzez Rząd 
m aterjały  włókiennicze na ubrania 
: bieliznę dla bezrobotnych i ich ro­
dzin? Czy uruchomienie pracowni 
szewskiej dla reparacji obuwia bez­
robotnym — to problem nie do roz­
wiązania? Nie! nikt ani nam, ani ni­
komu ze zdrowym umysłem, a tem 
mniej bezrobotnym, nie może udowo­
dnić, że bezrobotni muszą konać z 
głodu, marznąć z zimna, chodzić w

łachm anach i podartych  butach, bo na 
ratunek ich z najstraszn iejszej nędzy 
Państw o nie ma pieniędzy.

Książę Pszczyński winien jest 
Państw u 15 miljonów złotych za po­
datki. Książę Pszczyński ma kupy 
węgla na zwałach, a bezrobotni nie 
m ają co jeść i czem opalić nędznej 
izby...

Proponowany tutaj sposób pomocy 
bezrobotnym uratuje nietylko setki 
tysięcy potrzebnych w przyszłości do 
pracy ludzi, od męki powolnego ko­
nania, umożliwi wyżywienie dzieci. 
Ale ponadto może wywołać dodatnie 
skutki gospodarcze i jeżeli nie zata­
mować, to przynajmniej zmniejszyć 
rosnącą w tak przerażająco szybkiem 
tempie klęskę bezrobocia. Odebra­
ny od przemysłowców towar na po­
czet zaległych lub przyszłych poda­
tków, opróżni w pewnej części ich 
magazyny, zmniejszy zwały psujące­
go się węgla i ograniczy dalsze redu­
kowanie dni pracy — dalsze zwal­
nianie robotników.

A może panowie z Rządu zapytają 
nas: A  co się stanie w przyszłości z 
równowagą budżetu, gdy zamiast po­

datków weźmiemy od przemysłu to­
wary, od obszarników zboże i rozda­
my bezrobotnym?

Na to jest jedna odpowiedź: J e ­
żeli kryzys gospodarczy będzie się 
tak szybko pogłębiał jak obecnie, lub 
trw ał w obecnem napięciu, to nie u- 
trzymamy nic- tylko równowagi bu­
dżetu, ale wskutek nędzy bezrobot­
nych popadniemy w taki oamęt kon­
fliktów i anarchji, że to tylko może 
przyspieszyć ogólną katastrofę pań- 

j  stwową. Zresztą ludzie, którzyby nie 
j walczyli wszelkiemi środkami z ist- 
I niejącą katastrofą, lecz zastanawiali 

się, co będzie gdy katastrofa przemi­
nie, byliby godni nazwy szaleńców. 
Bezrobotni nie z własnej winy straci­
li pracę, konają z głodu, marzną z 
zimna. Społeczeństwo, korzystało z 
ich pracy jest obowiązane dopomóc 
im do przetrwania katastrofy. W ska­
zaliśmy środki łatwo wykonalnej po­
mocy. Domagamy się ich wykonania. 
W ykonania natychmiastowego. Bez­
robotni nie mogą czekać bo cierpią 
głód i zimno i chodzą w łachmanach 
i podartych butach.

5* ^  '  " "  'Jan S tań czyk .

ZW O LNIENIE T O W . FELIKSA 
K O TA RSKIEGO

B. POSŁA NA SEJM RZP.
W wigilję, dn. 24 grudnia r. b. został 

zwolniony za kaucją 1.300 zł. tow. Fe­
liks Kotarski, b poseł na Sejm.

Tow. Kotarski przesiedział w więzie­
niu przeszło trzy miesiące.

Przed dwoma tygodniami sędzia śled­
czy zmienił środek zapobiegawczy w 
stosunku do tow. Kotarskiego na kaucję 
w wysokości 1.000 zł. Mimo wpłacenia 
tej kaucji tow. Kotarski nadal został 
zatrzymany w więzieniu .ponieważ je­
dnocześnie wytoczoną miał drugą spra- 
wę, w której areszt bezwzględny zamie­
niony został na dodatkową kaucję w 
wysokości 300 zł.

Śledztwo w sprawie 
konferencji, której nie było

Sędzia śledczy przy Sądzie Okręgo­
wym w Sosnowcu przeprowadza obec­
nie dochodzenie w jprawie rzekomej 
konferencji członków P. P. S. z p. Kier- 
nikiem, która miała się odbyć W czerw­
cu r. b., a na której miały zap*M.*icJuv*.- 
ły, dotyczące „terminu obalenia Rządu 

pimrsWj «jhy’Zbrojnej".
W sprawie tej , byli przesłuchiwani 

już tow. Jan Cupiał i Szczepan Mar- 
tela.

Sędzia śledczy będzie miał niepomier­
ny trud ustalenia terminu konferencji > 
treści rozmów, których nigdy nie było.

DALSZE ODM OW Y PRZY JĘCIA 
ORDERU

Tow. Julja Gacowa otrzymała zawia­
domienie, że p. Prezydent Rz-plitej od­
znaczył męża jej, ś. p. Szczepana Gaca, 
zasłużonego bojownika o niepodległość 
i wolność Polski, Krzyżem Niepodle­
głości.

Tow. Gacowa odmówiła przyjęcia 
orderu i w liście do Komitetu Krzyża i 
Medalu Niepodległości uzasadniła swą 
odmowę panującym systemem rządów, 
będącym w rażącej sprzeczności z idea­
łami, o które walczył i za które cierpiał 
jej Mąż.

10 I PÓŁ MILJONA ZŁ.
NA ĆWIERĆ MILJONA 

BEZROBOTNYCH
W dniu 30 b. m. odbyło się ostatnie 

w b -r. miesięczne posiedzenie Zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia pod 
przewodnictwem podsekretarza stanu 
T. Szubartowicza.

Na wniosek komisji budżetowej przy­
jęto preliminarz budżetowy tej insty­
tucji na miesiąc styczeń 1931 r. Przewi­
duje on m. in. 2.500.000 zł, wpływu z ty­
tułu wkładek zabezpieczeniowych,

10.416.000 zł. wydatków na świadcze­
nia ustawowe dla bezrobotnych robot­
ników, 4.100 zł. na koszty ich przejaz­
dów, 364 000 zł- na wynagrodzenia dla 
instytucyj zastępczych F. B. i t. d.

Na wniosek Komisji administracyjnej 
postanowiono wystąpić do Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej o przedłuże­
nie do 17-u tygodni okresu zasiłkowego 
dla bezrobotnych robotników, którzy 
do dnia 28 lutego 1931 r. ukończyli lub 
ukończą okres 13-to tygodniowy.

Wniosek powyższy dotyczy szeregu 
miejscowości dotkniętych silniej klęską 
bezrobocia. Wreszcie przekazano w 
szeregu miejscowości samorządom miej­
skim i wiejskim, jako instytucjom za­
stępczym niektóre czynności Funduszu 
Bezrobocia,
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B R Z E S C
WRAŻENIE BRZEŚCIA 

W KRAKOWIE
..Gazeta Warszawska" donosi w ko­

respondencji z Krakowa:
Wrażenie Brześcia jest ciągle bardzo 

żywe. Gdziekolwiek zajść, z kimkolwiek 
mówić — wszędzie pierwsze słowa będą 
poświęcone więźniom brzeskim i opraw­
com. Mówią, iż do zarządu BB w Kra­
kowie zgłoszono setki deklaracyj o wy­
stąpieniu z organizacji, z sekretarzem 
wojewódzkim, p. Justynem Sokulskim na 
czele.

DALSZE PROTESTY
Do oświadczenia profesorów Uniwer­

sytetu J. K. w sprawie Brześcia zgłaszam 
swój akces.

dr. WeinJeld,
docent! Uniwersytetu J. K. we Lwowie.

Wyrazy solidarności z listem profeso­
rów Uniw. Jagieł, nadesłali: 

inż. Kazimierz Mysłakowski, asystent 
Pot Warsz, Marceli Różański, prof. Pol. 
Warsz. inż. Kazimierz Wójcicki, adj. Pol. 
Warsz. dr. Antoni Gluziński, prof. U. W. 
i J. K. dr. Tadeusz Miłobędzki, prof. U. 
W. dr. W. Chrzanowski, prof. U. W., Sto­
warzyszenie techników i inni.

T o w . EDWARD DAVID
W dzień wigilji Bożego Narodzenia 

zmarł w Berlinie na grypę w 68-ym ro­
ku życia tow. dr. Edward David, poseł 
do Reichstagu, jeden z najwybitniejszych 
teoretyków socjalistycznych w Niem­
czech, którego dzieła o stosunku socja­
lizmu do rolnictwa i chłopów znane są 
i w Polsce.

Tow. dr. David urodził się w r. 1863, 
do partji socjalistycznej zbliżył się je­
szcze jako słuchacz uniwersytetu w 
Giessen, gdy w Niemczech obowiązy­
wała jeszcze ustawa przeciw socjali­
stom. W 1893 r. zaczął działać czynnie 
jako członek partji i musiał skutkiem 
tego porzucić posadę profesora gimna­
zjalnego. W ówczesnych Niemczech by­
ło to czemś niesłychanie rządkiem, aby 
człowiek o wykształceni uniwersytet- 

v kim stanął w szeregach partji socj.Iisty- 
Vcznej jako .czynny działacz. Tow. David 

został już  w Ir , 1896 obrany posłem do 
sejmu heskiego*- )R*i,w_1903 wszedł w 
skład Raiehstagu. w którym zasiada) 
odtąd aż do śmierci. W r. 1918 został 
ministrem w rządzie Scheidemana, po 
zawarciu pokoju wersalskiego był przez 
kilka miesięcy ministrem spraw we­
wnętrznych w rządzie Bauera-

Jako teoretyk dał się poznać w cza­
sie słynnej dyskusji nad rewizjonistycz- 
nemi tezami Bernsteina, która wstrzą­
sała umysły marksistów pod koniec 
XIX w. Tow. David należał do najwy­
bitniejszych „bernsteinistów”. Wszakże 
w literaturze socjalistycznej znany jest 
głównie jako znawca kwestji agrarnej. 
W r. 1903 wydał książkę p. t. „Socja­
lizm, a rolnictwo", która została prze­
łożona na szereg języków europejskich 
(m. in. na polski). Tow. David bronił 
tam tezy, że drobna własność chłopska 
jest zdolna do życia i te  zwycięstwo 
socjalizmu może nastąpić tylko przez 
solidarność ludu pracującego wsi i 
miast. Tezy tow. Davida były w łonie 
partyj socjalistycznych Europy przez 
dziesiątki lat przedmiotem gorącej dy­
skusji.

GDZIE SA AKADEMICY?
Pamiętam czasy z lat 1880 i 90-tych i 

czasy rewolucji rosyjskiej.
Być wtedy akademikiem — znaczyło 

być chorążym postępu. Akademika wi­
działo się wszędzie, gdzie potrzeba było 
wystąpić przeciw niesprawiedliwości 
społecznej i uciskowi.

To też z tych akademików wyszli lu­
dzie i obywatele.

A dziś!
Cały kraj protestuje, wszystko co 

zdrowe w narodzie z zazdrością wita 
słowa potępienia katowni brzeskiej.

Ale my z tych dawnych akademików 
pytamy, gdzie jest protest młodzieży 
akademickiej.

Gdyż tylko Z. N. M. S. protestował.
Gdzie oburzenie innych organizacji 

akademickich?
Akademicy przedewszystkiem powin­

ni protestować, bo oni będą w przy­
szłości naród prowadzić.

Czyż „Bratniak" w powodzi uroczy­
stości jubileuszowych zapomniał o o- 
twartej ranie brzeskiej?

Nie protestować — znaczy solidary­
zować się z posłanką Marją Bałabanó- 
wną ze Studjuim Opieki Społecznej przy 
Wolnej Wszechnicy, która głosowała 

.przeciw nagłości sprawy brzeskiej.
Akademik z r. 1905.

i .

Przedwczesna radość

Vr

W „Dniu Poltkim", organie ob­
szarników rządowych, z dnia 19.XII 
30 r. w rubryce „głosy czytelników" 
ukazał się artykulik pod tytułem: 
„Jeden krok naprzód" podpisany 
przez — K. K. — ziemianka z Ku­
jaw. Widzi mi się, ie  ta pani K. K. 
jest starą naszą znajomą. Jejmość 
ta w czasach dobrej jeszcze w rolpi- 
ctwie konjuoktury była skazana na 
zapłacenie robotnikom rolnym dnia 
14.VIII 1928 r. przez Komisję Roz­
jemczą 4.323 zł. 15 gr. Stąd ta spe­
cjalna animozja do Związku na­
szego.

Otóż ten „jeden krok naprzód" 
pani K. K. ma polegać na tem, że 
jakoby coraz rzadziej lunkcjonarju­
sze Związku bywają na jej- folwar­
kach. Coś tam plecie, ie  robotnicy 
rolni wręcz odmówili płacenia skład­
ki członkowskiej — naturalnie nie 
dodała, źe robotnicy rolni nie zapła­
cili dlatego składki, ie  ta szlachetna 
pani nie wypłaciła im należności i 
znów trzeba będzie się spotkać z Ko­
misją Rozjemczą. Potem zaś w „gło­
sach czytelników" ukaże się pod ja­
kimś nowym tytułem głos pani K. K.

Zasadniczo nie należałoby wogóle 
odpowiedać na tego rodzaju artyku­
liki, jak ten p. K. K. Jeżeli jednak 
piszę, to dlatego, ażeby przygwo­
ździć tę zacną osobę * wyjaśnić ogó­
łowi społeczeństwa, ż* nieprawdą 
jest twierdzenie p. K.,_ iż członkowi* 
Związku za wpłacone do organiza­
cji wkładki nic nie mata. a natomiast

?rawdą jest, że wpłacone do 
wiązku w postaci wkładek człon­

kowskich pieniądze obracane są nie- 
tyłko na utrzymanie aparatu organi­
zacyjnego, który czuwa nad sumien- 
nem wykonaniem umów zbiorowych, 
obowiązujących w rolnictwie. Praca 
ta nie należy do przyjemnych, jeżeli 
się zważy, że dość znaczna część zie­
mian stara się wszelkiemi sposobami 
wykręcić od ścisłego wykonania 
przepisu umów zbiorowych.

Organizaoja Robotników Rolnych 
dała dużo dowodów, że nie obce jej 
jest położenie rolnictwa. Wystarczy 
przypomnieć ten chaos, jaki panował 
na wei lat temu 8. Żeby nie być goło­
słownym, nadmienię, że Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych Rze­
czypospolitej Polskiej w roku, w któ 
rym p. K, K. miała sprawę, przepro­
wadził przez Komisje Rozjemcze 
4.345 spraw na sumę 778.988 zł. 89 
gr. W sądach — 2.268 spraw na su­
mę 234.147 zł. 9 gr. Pokłbownie za­
łatwionych spraw bezpośrednio na 
folwarkach — 2392 na sumę
312.617 zł. 33 gr. — ogółem spraw 
było wygranych 9.005 na sumę 
1.325.753 zł. 31 gr.

To jest plon działalności Związku 
w jednym roku 1928. Ale to nie 
wszystko. Jak wielka suma pozosta­
ła w kieszeniach robotników rolnych 
w związku z parcelacją, a ściśle bio­
rąc z cenami prywatnych parcelacji, 
o tem najfopiej jest powiadomiony

Związek Ziemian w Warszawie, a je­
szcze lepiej Bank Ziemiański.

Sumy wyżej podane dotyczą dzia­
łalności codziennej Związku w o- 
bronie płac zarobkowych, a teraz 
kilka cyfr z tego samego 1928 r. w 
sprawie bezpośrednich świadczeń 
Związku dla swoich członków. Oto 
cyfry: Kasa Zarządu Głównego wy­
płaciła z powodu bezrobocia, eks­
misji, utraty inwentarza: 2.358-u
członkom 112.755.00 zł., koszta sądo­
we i pomoc prawna — 43.047,65 gr„ 
wydawnictwa „Chłopska Prawda" i 
inne broszury i odezwy — 49.586,80, 
udzielono pożyczek słabiej prospe­
rującym Oddziałom 57.869 zł. 63 gr. 
— razem 263.259 zł. 8 gr.

To nie są frazesy p. K. K„ lecz cy­
fry i fakty i o tej działalności Zwią­
zek Ziemian jest doskonale poinfor­
mowany, swojego czasu nawet po­
święcił ten aa*n „Dzień Polski” du­
ży artykuł działalności naszego 
Związku p. t. „Anmja Czerwona na 
wsi". Rok 1929 nie był rokiem takim 
jak rok 1928, a jednak w tym 1929 r. 
Związek wypłacił zapomóg swoim 
członkom na sumę 51.289.58, na po­
moc prawną wydał dla swoich człon­
ków 13.375 rt. 65 gr. na „Chłopską 
Prawdę" i urna wydawnictwa — 
27.153 zł. 26 gr. Nie podajemy cyfry 
soraw, przeprowadzonych na Komi­
sjach Rozjemczych. Cyfry te są o 15 
proc. większe od wymienionych w 
roku 1928, * jak jest w bieżącym ro­
ku nśerh pani K. K. zapyta o. meoe-

„FOTEL-HOTEL-SERDEL” 
POSŁA DYBOSKIEGO...

Czytamy w „Naprzodzie":
P. poseł dr. Dyboski, który narzucił 

się na mentora profesorom Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, posiada ku temu kwa­
lifikacje, oczywiście nie jako lekarz 
chorób wenerycznych, lecz jako lekarz 
bez pacjentów, który umiał zapewnić 
sobie trzy pensje równocześnie: 1) pen­
sję prymarjusza w szpitalu św. Łazarza, 
2) pensję za synekurę w krakowskiej 
komisarskiej Kasie Chorych, 3) diety 
poselskie.

Szczególnie na uznanie zasługuje jego 
synekura w Kasie Chorych. Nie ma on 
tam żadnych określonych zajęć. Ma „ro­
bić projekty". I za to pobiera 900 zł. 
miesięcznie. Nielada głowa: ma „robić 
projekty"!

Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy!

„KURJER POLSKI"
W  RĘKACH WIELKIEGO 

PRZEMYSŁU
„Łewiatan" — czyli Centralny Zwią 

zek Polskiego Przemyślu, górnictwa, 
handlu i finansów wydał poufny okólnik 
w  którym zawiadamia, te  staje się wła­
ścicielem „Kurjera Polskiego" i wzyv 
do popierania go przez udzielanie -ghy 
szeń.

Pismo to — dawniej liberalno . lewń 
cowe — a ostatnio sanacyjne chyliło się 
ku upadkowi. Zastrzyk gotówki od^ 
„Lewiatana" niewątpliwie znów oży^j 
to pisma Naczelne kierownictwa/ję,^ 
rjera Polskiego’’ obeirauje prof. ^yg^unt 
Leamt-’dki, dział gospodarczv_t ' w ; r p p-r P .  
*®* Banku Polskiego, Młynarski.

Organ przemysłu JSgkwiada, źe nada? 
będzie się przycl^fnle jj) zachowywać 
wobec Rządu /*•

„ B k A K  KONTROLI 
W  MAGISTRACIE

Śledztwo w sprawie Hilarego Dą 
browskiego ujawniło defraudację, się 
gającą sumy 200.000 złotych.

Malwersacje Dąbrowski popełniał na 
przestrzeni kilku lat — i długo korzy­
stałby z dalszej bezkarności, trwonił 
pieniądze publiczne, gdyby nie przypa­
dek, dzięki któremu udało się zdema­
skować defraudanta.

Fakt możliwości tak poważnego na 
dużycia rzuca jaskrawe światło na nie-, 
dostateczną kontrolę miejską, której 
brak stwarzał sprzyjające defraudacji 
warunki.

Ostatnio w sobotę ub. tygodnia zosta­
ła  ujawniona defraudacja w miejskiej 
piekarni, sięgająca kilkudziesięciu tysię­
cy złotych. Przed rokiem administrator 
miejskich domów zdefraudował około 
40.000 zł

Ujawnione wypadki nadużyć budzą 
zrozumiały niepokój w opinji szerokich 
rzesz obywateli stolicy.

Magistrat ma obowiązek uczynię 
wszystko, aby zaprowadzić tald system 
kontroli, by dalsze możliwości nadużyć 
nie mogły powstać.

M inister litew sk i w  W ilnie
NA POGRZEBIE MATKI

Wczoraj wieczorem przybył do Wil­
na litewski minister komunikacji dr 
Witold Wilejszys wraz z bratem i cór­
ką na pogrzeb matki, która zmarła na 
anewryzm serca (PAT).

STRAJK
W  SZPITALU ŻYDOWSKIM
W szpitalu żydowskim dla dzieci im. 

Bersonów i Baumanów przy ul. Śliskiej 
51, wybuchł rano strajk na tle ekono- 
micznem. Pracę porzuciło 50 osób a 
personelu. Wobec stosowania przez 
strajkujących teroru w stosunku dc 
chętnych do pracy, trzy osoby zostały 
aresztowane za teror. Po konferencji * 
dyrekcją szpitala strajkujący po połu­
dniu przystąpili do pracy. (PRESS).

na?a Gerlicza ze Związku Ziemian — 
on jest doskonale poinformowany.

Przedwczesna jest radość p. K. K. 
Związek Robotników Rolnych wrósł 
w życie tysięcy robotników rolnych. 
Związek z fornali zrobił obywateli 
Państwa, obronił ich przed zachłan^ 
nością przytłaczającej większości ob­
szarników i broni ich codziennie od 
wyzysku, broni ich godności ludzkiep 
Działalność ta  nie da się przekre­
ślić żadnemi zarządzeniami policyj' 
no - administracyjnemi, albo sztucz­
kami różnych rozłamowych zwią- 
zeozków, które s tara ją  się robić za­
męt w szeregach proletarjału  zorga­
nizowanego pod sztandarem walki 
klasowej pod sztandarem polskiego 
socjalizmu.

v* v ’J. Kwapińsidj

*
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Ruch organizacyjny w Klasowych Związkach Zawodowych
KONFERENCJA O KRĘGOW A W  ZAWIERCIU

Dnia 21 grudnia r. b. odbyła się O krę­
gowa Konferencja Zarządów i delegatów 
Zw. Zaw. w  Zawierciu. W Konferencji 
b ra ło  udział 84-ch delegatów oraz z ra ­
mienia Komisji Centralnej Zw. Zaw. tow. 
Szczerbowski.

Konferencję zagaił tow. Karcher kró t­
ki em okoticznościowem przemówieniem. 
Konferencja przez powstanie uczciła 
więźniów brzeskich.

Do prezydjum powołano: na przewod­
niczącego tow, Majewskiego, na sekre­
tarza  tow. Wolskiego, na asesorów ttow, 
Sochackiego i Hipnera.

Tow. Szczerkowski w dłuższem prze­
mówieniu scharakteryzow ał obecną sy­

tuację, wskazując, że tylko solidarny wy­
siłek mas robotniczych, zgrupowanych 
w szeregach klasowych związków zawo­
dowych, będz:e w stanie należycie bro­
nić zdobyczy robotniczych i odeprzeć 
atak i reakcji.

Referat przyjęto rzęsistemi oklaskami.
W  dyskusji zabierali głos tow. tow.: 

Cichecki, Olszewski, Czarnecki, Chruś­
cik, Lewandowski, Karcher, Majewski 
i inni. Wszyscy mówcy podkreślali cięż­
kie położenie klasy robotniczej i w ska­
zywali na konieczność stworzenia silnych 
organizacyj zawodowych, prowadzenia 
energicznej watki w obronie ustawodaw­
stw a socjalnego i demaskowania wrogów 
klasy robotniczej. Stwierdzono, że nę­

dza wśród robotniczych mas bezrobot­
nych coraz bardziej się potęguje.

Przyjęto jednogłośnie rezolucję, wzy­
wającą masy robotnicze do wstępow a­
nia w  szeregi klasowych zw. zaw., a da­
lej: rezolucję z protestem  przeciwko za­
powiedzianej podwyżce komornego, 
przeciwko zniesieniu zapomóg dla robo t­
ników sezonowych, oraz przeciwko za ­
machom kapitalistów  na zdobycze robot­
nicze.

Konferencja żąda wprowadzenia w ży­
cie jaknajszybciej ubezpieczenia na sta­
rość i od inwalidztwa pracy, oraz Są­
dów Pracy na terenie okręgu Zawier­
cia.

KONFERENCJA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DĄBROW SKIEJ
Dn. 21 grudnia r. b. odbyła się w Dą 

browie Górniczej, w sali Domu Ludo­
wego ogólna konferencja związków za­
wodowych, -w której wzięło udział oko- 
ło 250 mężów zaufania, członków zarzą- 
dów oddziałów i delegatów.')Z ramienia 
Centralnej Komisji Związków Zawodo­
wych przybył tow-. J . Stańczyk, general­
ny sekretarz C. Z. G.

Obrady konferencji zagaił tow. Biel- 
nik.

Do prezydjum zostali wybrani ttow.: 
? r. Angier, Ign. Sambor, Piotr Lubas 
i Niwiński. Konferencja wyraziła prze- 
dewisżV$tkiem hołd więźniom brzeskim.

NastępRfe tow. Stańczyk w półtorago­
dzinnym referacie przedstaw ił konfe- 
renqi położenie -gospodarcze kraju i a- 
taki reakcji na prSęe robotnicze, pod­
kreślając, że ciężar v<alki spoczywa je-

dynie i wyłącznie na barkach samych 
organizacyj klasowych, bowiem liczyć 
przedewszystkiem na walkę w parla­
mencie w obecnej dobie, kiedy tryumfu­
je tam reakcja, byłoby vyiko łudzeniem 
klasy robotniczej.

Po referacie tow. Stańczyka p rzystą­
piono do dyskus;., w której wzięło u- 
dział 32 towarzyszy. Dyskusja stała na 
bardzo wysok m poziomie Z przem ó­
wień przebijała g.ęboka wiara w osta­
teczne zwycięstwo.

Jednom yślna uchwalono rezolucję, 
przedłożoną przez tow. Bielnika, Prócz 
znanej rezolucji w spiawie wzmacniania 
i rozbudowy organizacyj klasowych, u- 
chwalono rezoiucję wyrażajreą Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych i tow. 
Stańczykowi pcine wotum zaefania, oraz 
rezolucję, wyrażającą oburzenie z powo­
du odmówieniu p .zez Rząd wypłacania

SKUTKI „SEZONU MARTWEGO"
DZJ « SIĄTKI TYSI5CY ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

POZBAWIONYCH WSZELKICH ŚRODKÓW DO ŻYCIA
Nieuchylenie t. zw. „sezonu m artw e­

g o ', równoznaczne z pozbawieniem o- 
gółu robotników sezonowych, w pierw ­
szym rzędzie najliczniejszych wśród 
nich robotników budowlanych —  praw a 
do zasiłków z Funduszu Bezrobocia w 
okresie zimowym od 15 grudnia do 1 
marca, wtrąciło dziesiątki tysięcy rodzin 
robotniczych, dla których jedynym ra­
tunkiem przed głodem mógł być zasiłek 
Z F. B., w ostateczną nędzę.

W samej Warszawie zwolniono osta­
tnio z pracy, z powodu nastania mro­
zów i pokończenia robót budowlanych, 
kilkanaście tysięcy murarzy, cieśli, ka­
mieniarzy, koźlarzy i t. p. Powiększyli 
oni armję bezrobotnych, pozbawionych 
jakiejkolwiek pomocy ze strony pań­
stwa. Położenie tych ludzi jest straszne.

Szeregi bezrobd&ych robotników budo­
wlanych nurtuje rółipkCz. k tóra  — jak 
wiadomo — jest złym doHdcą. Dalsze 
podtrzymywanie przez p. mimśfe* pracy 
jego stanowiska w stosunku do rótiBtai- 
ków sezonowych może spowodował 
nieobliczalne wprost następstwa. Ro­
botnicy ci, którzy przez szereg miesię­
cy letnich i jesiennych, opłacali przypa­
dającą na nich część wkładek do Fun­
duszu Bezrobocia nie . togą pojąć, na ja­
kiej podstawie zostali oni pozbawieni 
prawa do zapomóg w czasie dla nich 
najbardziej krytycznym, tembardziej, że 
do tej pory corocznie t. zw. „sezon m ar­
twy" był uchylany.

Akcję w spraw ie przyznania bezrobo­
tnym robotnikom sezonowym praw a do 
zasiłków w okresie zimowym prowadzi

zasiłków z Funduszu Bezrobocia robotni­
kom sezonowym; domagającą się znie­
sienia nieprawnie pobieranego przez 
Rząd podatku od zarobków; oraz stw ier­
dzającą, że inspektor pracy Sosnowiec­
kiego Obwodu, p. Fedorowicz, nie w y­
konywa swego urzędu zgodnie z przepi­
sami praw a i ciążących na nim obowiąz­
ków. oraz sta ł się mężem zaufania no- 
wotworzącego się Związku G ospodar­
czego, wobec czego Konferencja wyraża 
mu votum nieufności i domaga się od 
Ministerjum Pracy usunięcia go z tutej­
szego terenu.

Ja k  wielkie było zainteresowanie ro­
botników obradami konferencji, świad­
czy o tem również fakt, że na konferen­
cję wysłali robotnicy swych przedstaw i­
cieli także z kopalni galmanów w Bole­
sławiu i Tukunce.

DYREKTOR
DEFICYTOWEJ PIEKARNI OTRZYMAŁ 

1 6 . 8 0 0  ZŁ. REMUNERACJI
P. Klein, który  jest dyrektorem  „Agri- 

lu" jest jednocześnie dyrektorem  p ie­
karni miejskiej. Dodatkowe to zajęcie 
przynosi p Kleinowi 2.000 zł. m iesię­
cznie.

Miejska p iekarnia mechaniczna przy­
niosła w roku bieżącym deficyt, sięgają­
cy  30Q tysięcy zT?*ych. Nie przeszkodzi­
ło >  Kleinowi wziąó-JIEłed Paru dniami 
tytułem  rem uneracji 16.000 ŻT. 2a pracę 
w przedsiębiorstw ach miejskich.

Centralny Związek Robotników Budo­
wlanych wspólnie z Komisją Centralną 
Związków Zawodowych.

W dniach najbliższych ma się w tej 
sprawie odbyć konferencja czynników 
zainteresowanych w ministerjum pracy 
i opieki społecznej. Zobaczymy co ona 
przyniesie.
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PRZEGLĄD PRASY
Boją się kontroli.

„G azeta W arszaw ska" podaje ciekawą 
wiadomość świadczącą do jakiego stop­
nia obóz rządzący boi się kontroli swej 
gospodarki. Oto wedle ustawy o kontro­
li państwowej po upływie okresu budże­
towego Najwyższa Izba Kontroli przed­
stawia Prezydentowi Rzplitej, Sejmowi 
i Senatowi sprawozdanie z czynności 
kontroli, dokonanych w tymże okresie 
budżetowym.

Czyli najpóźniej 30 września r. b. Sejm 
i Senat powinny były otrzymać spraw o­
zdanie z działalności kontroli za rok 
1929/30.

To się nie stało. Ale mało tego. Nowy 
prezes N.I.K., generał Krzemieński, ro­
zumie przedłożone sprawozdanie Sejmo­
wi i Senatowi w ten sposób, że

„przysłał marszałkom Sejmu i Senatu 
po 1 egzemplarzu sprawozdania, a ci 
polecili te egzemplarze wyłożyć w kan­
celariach do przeglądu dla tych posłów, 
którzy w tych warunkach zechcą owo 
sprawozdanie otudjować. Jest ono tak 
olbrzymie że dla pobieżnego choćby 
przeczytania go potrzeba co najmniej 
4 dni, a zatem na to, aby cały Sejm za­
znajomił się z jego treścią potrzebaby 
równo... 5 lat.

W te® sposób i formalnie i faktycznie 
Sejm ani Senat nie otrzymały dotąd 
sprawozdania z działalności kontroli za 
nA  czyli przepis art. 8 uotawv
nie został wykonany",

Brześć. "
„A.B.C.** stw ierdza z zadow oleni 

że więźniowie brzescy wyszli z katowni 
brzeskiej ndezłamani na duchu.

,.Naprzód" w szyderczych słowach ko­
mentuje wiadomość „K urjerka" krakow ­
skiego o tem, że Piłsudski rokuje z rzą­

dem portugalskim o nabycie wyspy An­
goli, — że chodzi tu o stworzenie Sybiru 
polskiego, a to, by na przyszłość nie trze ­
ba było korzystać z Brześcia.

„My marny,..**
* „G azeta Polska" nadyma się jak paw 

i wciąż przechwala się, że jej obóz ma 
to i tamto.

„My mamy wodza" — chełpi się organ 
czrezwyczajki.

„My mamy ideologję" — woła organ 
czrezwyczajki.

.,My mamy większość" — pyszni się 
organ czrezwyczajki.

„My mamy ustalone poglądy na istotę 
pracy państwowej" — wykrzykuje wczo­
rajszy numer organu czrezwyczajki.

Możemy uzupełnić ten „stan posiada­
nia" bardzo cennemi „numerami":

„My mamy Brześć", „My mamy „pa­
cyfikację" Małopolski Wschodniej"...

B.

CZY MASZ JUŻ

KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA

NA 1931 ROK
który jest jedynym Kalendarzykiem

ROBOTNICZYM
Cena egz. 60 groszy.

Przy zamówieniach ponad 10 sztuk— 
rabat. Nabywać można w Sekretarjacią 
Kom. Centr. Org. Mł. T. U. R., W arsza­
wa, W arecka 7, i w Księgarni Robotni­
czej, W arecka 9.

„WSR0D CZERWONYCH WODZÓW
WSPOMNIENIA SOŁOMONA

U

U kazały się w Paryżu wspomnienia 
sowieckiego działacza Sołomona p, t. 
„W śród czerwonych wodzów" (2 tomy). 
Przedtem  drukowały się w ros. gaze­
tach  emigracyjnych („Siewodnia" w 
Rydze). W yszło także francuskie tłu­
maczenie.

Sołomon, stary bolszewik jest obecnie 
t. zw. „m ewozwraazczeniec", t. zn. 
„niewracający". Je s tto  szybko rosnąca 
ikategorja działaczy sowieckich, którzy 
zajmowali posterunki sow ieckie zagra­
nicą (poselstwa, misje handlowe); potem 
z o s ta li  wezwani, aby wrócili do Mo­
skwy —' a*e wezw ania nie usłuchali, i 
zostali zagranicą, opuszczając oczywi­
ście służbę sowiecką. Boją się wracać... 
Ja»t to  tak' zwana „druga" lub „nowa" 
emigracja. Ci „miewozwraszczency" 
wydali cały szereg książek z rewelacja- 
mi jak np. Biesłedowskij, Agabckow, 
Dmitriewakij.

Książka Sołom ona należy do naj­
ciekawszych w tej serji. Zawiera mnó­
stw o ciekawego m aterjału dla charak­
terystyk i wodzów bolszewickich, od 
Lenina, Krasiaaj Litwinowa poczynając, 
* jeszcze więcej — dla charakterystyki 
stosunków w zagranicznych misjach
sowieckich.

^ aPisa-na jest bardzo żywo i cieka­
wie. Na przeszło 600 stronicach zaw iera 
mnóstwo obrazów z  życ;a> Czy jest je­
dnak szczera i objaktywna? Piszący 
te  słowa nie zna Sołomona ani osobii 
ście ani pośrednio; nie może tedy w y­
dać sądu ostatecznego. Z opisu poszcze­
gólnych epizodów jest oczywistem, że 
w każdym razie praw dy jest bardzo 
dużo, zwłaszcza w opisywaniu korup- 
cyj w zagranicznych miastach. Niemile ra ­
żą częste liryczne dygresje pod adre- 
esm Rosji: „Rosjo ukochana, tylko dla 
Ciebie" itd. To znaczy, że tylko „dla 
Rosji pracow ał Sołomon, bo względem

bolszewików zajął po powrocie roku 
1917 stanowisko bardzo krytyczne.

Następnie — czy Sołomon objektyw 
nie ocenia osoby z bolszewickiej „Eli­
ty  ? T r u d n o  powiedzieć. W łaściwie do­
datn ie  typy _  wśród naczelnych w o­
dzów — są d w a . M o ż e  jeszcze Ryków. 
Mieńżyński (E2ef GPU.) i zwłaszcza 
Krasin. Krasin był serdecznym przyja­
cielem Sołomona i ra tow ał go we 
wszystkich trudnych sytuacjach od 
prześladow ań „centrum " bolszewickie­
go. Ale i z Krasinym stosunki pod ko­
niec zam ąciły się. K rasin się zmienił 
— konstatuje Sołomon — w  sposób za­
gadkowy... W Londynie znalazł się w 
niepo-jęty sposób pod wpływem korup- 
cjonisty Kryszki i zaczął fórytow ać je­
go protegowanych. Zresztą sam p o tę­
żny Krasin pono drżał przed moskiew- 
skiem centrum ; gdy odjeżdżał z Rewia 
(Tallin w Estonji) do Moskwy, nerw ow o 
ściskał na  pożegnanie rękę przyjaciela 
Sołomona i pytał:

— Źoriyku, jak myślisz, — czy mnie 
aresztują?...

A Krasin był starym , zasłużonym bol­
szewikiem, przyjacielem Lenina — 
potęgą.

Poza temi dwiema-Łrzema osobami 
cały „Olimp" bolszewicki jest p rzedsta­
wiony u Sołomona, jako potw orne wę- 
żowisko intrygantów i naw et korupcjo- 
nistów. N aw et po części Lenin... Le­
nin nie bardzo sprzyjał Sołomonowi; ten 
ostatni objaśnia to  drobiazgową mści­
wością. Lenin niegdyś, przed rewolucją, 
zam ieszkał w  Belgji u Sołomona i w 
dyskusji ostro go karci za jego stano­
wisko" (S. był za odwołaniem so­
cjalistycznej frakcji z Dumy); na to  
Sołomon stanow czo zareagow ał, Lenin 
zaś sobie to  dobrze zapam iętał i nie 
mógł Sołomonowi darow ać.

Zlnowjew w opisie Sołomona jest po­
tw ornym  korupcjonistą, k lery  za grube 
pieniądze sprow adzał w czasach naj­
w iększego głodu wagonami delikatesy, 
jedwabną bieliznę, owoce, pferfumy i 
wina dla siebie i kochanie. Litwinow 
szczyt intryganta. A naw et i tacy, jak 
Cziczerin popierali korupcjonistcw na 
zagranicznych placówkach, jeśli ci im 
często posyłali „podarunki".

Otóż nie wiem, czy św iatła i cienie 
w sylw etkach bolszewickich olimpijczy­
ków są obiektywnie rozłożone. N ato­
m iast jestem  pew ien że potw orna ko­
rupcja w zagranicznych misjach jest 
przedstaw iona — przynajmniej naogół 
wiernie.

Salamon zajm ował ważne posterunki 
„zama (zastępcy) komisarza handlu w 
Rosji, sekretarza legacji w Berlinie (pod 
Joffcm), dalej konsula w Hamburgu — 
tu został przez Niemców aresztow any i 
siedział w więzieniu. Później został 
kierownikiem handlowej misji w Rewlu 
(najciekawsza część wspomnień), w re­
szcie jednym z kierow ników  londyń­
skiego „Aińkosu" (misja handlowa). Roz 
czarowany, chory w yjechał do Belgji i 
podał się do dymisji.

Centralną ideą całei tej obszernej 
książki jest walka z „Gukowszczyzną". 
To słowo używane przez Sołomona na 
każdym kroku, pochodzi o<  ̂nazw iska 
sowieckiego posła w  Rewlu (Tallinie) 
Gukowskiego, Ten pan s ta ł się dla au­
to ra  typem  korupcjonistów sowieckich. 
W szeregu epizodów pokazuje nam au­
tor tę  zorganizowaną grabież majątku 
narodow ego Rosji, k tó rą  upraw iały po­
sterunki zagraniczne. A trzeba zważyć, 
iż Rewel był wówczas jednym z bardzo 
nielicznych punktów  zagranicznych, 
gdzie sow iety m iały reprezentację. Pod­
czas wojen — domowej i polskiej —  
sow iety uskuteczniły przez Estonję 
olbrzymie obstalunki, a wobec tego se t­
ki miljonów szły przez misję w  Estonji, 
Chmary „dostawców" otaczały Gukow­
skiego i tegoż pomocników. Nieraz 40% 
w artości całej dostaw y stanow iły —-

łapów ki dla Gukowskiego, pomocników 
i icH metod. Gukowski wypowiedział 
bezlitosną wojnę Sołomonowi i „sm aro­
w ał" do Moskwy jeden donos po  dru­
gim, — do swych wszystkich p ro tek to ­
rów, którym  stale posyłał różne „poda­
runki". Nie pomagało, bo Sołomon m iał 
oparcie w Krasdnie. Próbow ano go 
ściągnąć do restauracji letniej za m ia­
stem, aby tam sfotografować razem  z 
„kobietam i" i pijakami. Taka fotogra- 
fja m iała być „ilustracją" dla kolejnego 
donosu. Ale Sołomon nie pojechał. 
Później jeden z „gubowszczyków" przy­
szedł do gabinetu Sołomona i otw arcie 
mówił:

— No cóż... nie udało się! A szkoda... 
sfotografowalibyśmy tam  was z kobiet­
kami,.." Bardzo by to  nam — da, da — 
się przydało!...'

A do Rosji — biednej, głodnej — szły 
całe s t a t k i  „tow aru" niemożliwego do 
użycia. Oto np. cały statek  „kos", zro­
bionych ze zwykłej blachy... gięły się w 
ręku i tak  już zostaw ały  zgięte... A tu... 
„konserwy" — zgniłe, do wyrzucenia,.. 
Tam znów sta tek  naładow any pługami; 
te pługi nie były spakowane lub przy­
mocowane, i w rezultacie po przyby­
ciu do Rewia morzem były połam ane na 
kaw ałki. 1

Joifego natom iast, sowieckiego posła 
w Berlinie (później popełnił sam o­
bójstwo) charakteryzuje Sołomon jako 
człowieka uczciwego, zdolnego, ale — 
słabego... K ręciła nim i całem posel­
stw em  w Berlinie niejaka Hirszfeld, n a ­
trę tna  wścŁŁska baba; sta ła  się później 
żoną Joffego. K asa berlińska była w 
stanie opłakanym. M usiała wydawać ka­
żdą sumę na podstawie kartek  p. Hirsz­
feld; pieniądze na stroje i kapelusze 
szły bez liku.

Cziczerina i Litwinowa przedstaw ia 
nam Sołomon jako ludzi mściwych i za­
zdrosnych. Gdy Sołomon został a resz­
tow any w  Hamburgu, jako konsul so­
wiecki, a później przez dłuższy czas sie­
dział w  więzieniu berlińskim, posyłał 
wielokrotnie depesze do Cziczerina.

Ale odpowiedzi nie było... „Czy depesze 
nie dochodzą?" — myślał Sołomon. 
Tymczasem pokazało się (gdy zachoro­
wał udało się w yrw ać do Rosji), że Li­
twinow umyślnie na depesze nie reago­
w ał: niech sobie posiedzi...

To też gdy Sołomon, po powrocie do 
Rosji, składał Cziczermowi spraw ozda­
nie w  obechości Litwinowa, zapytał:

— Czy moje depesze nie doszły?
Cziczerin mocno się zaczerwienił i za»

pytał Litwinowa:
— W szak poleciłem odpowiedzieć,..
Litwinow się zmieszał. Zaczął zapew ­

niać. iż odpowiadał na wszystkie depe­
sze. Ale czuło się kłamstwo w jego sło­
wach; kłam stwo w d a ć  było w jego m a­
łych oczach, któremi patrzył w bok.

Natomiast Rykowa przedstaw ia autor 
jako uczciwego człowieka. Gdy w Bol- 
szewji był głód, niżsi urzędnicy choro­
wali z powodu braku tłuszczów. Komi­
sarze naturalnie aż nadto dawali sobie 
radę. Ale Ryków nie chciał korzystać z 
tych nielegalnych sposobów i czuł się 
źle. To też Krasin prosił Sołomona, kie­
dy był już zagranicą, aby posłał Rykowo- 
wi trochę prowiantów.

Straszliwe stosunki przedstaw ia nam 
Sołomon w 2 tomach swych wspomnień. 
Zwłaszcza na placówkach zagranicznych. 
Gdy — chory — zamierzał podać się do 
dymisji z posterunku w londyńskim „Ar- 
kosie", wezwano go nagle do Moskwy— 
prawdopodobnie zam ierzano tam z nim 
skończyć... Po przebyciu przezeń cięż­
kiej choroby w Belgji, Krasin jednak 
proponował mu sowiecką placówkę w 
Genui. Sołomon jednakże definitywnie 
się usunął i podał się do dymisji—1-go 
sierpnia  1923 roku.

Pow tarzam y — nie wiemy, czy są o- 
bjektywnie rozłożone św iatła i cienie w  
sylwetkach „czerwonych wodzów". Na­
tomiast w opisach sowieckich placówek 
zagranicą napewno dużo jest ciekawej 
prawdy. W arto jest przeczytać książkę 
Sołomona, przyjaciela Lenina, Krasina 
Joffego i Mienżyńskiego.

Kazimierz Czapiński.
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Ankara, 29 grudnia. (PAT.), Z kół 
poinformowanych donoszą, iż po po­
wrocie do Ankary Ismet Pasza zwo­
łał niezwłocznie posiedzenie Rady Mi­
nistrów, celem w ydania zarządzeń w 
następstw ie detyzyj, powziętych przez 
nadzwyczajne posiedzenia Rady Mini­
strów  pod przewodnictwem  prezydenta 
Kemala Paszy. Na dzisiejszem posie­
dzeniu parlam entu jeden z deputow a­
nych wzywał kolegów do zgłoszenia

S p isek  rea k cy jn y  w  Turcji
nagiego wniosku, domagającego się od 
Ism eta Paszy powiadom ienia parla­
mentu o wypadkach w Menemem.

Ja k  donoszą z Menemem, areszto­
wano tam szereg dalszych osobistości, 
m. in. dowódcę żandarmerii, którem u 
zarzucają, iż nie spełnił swoich obo­
wiązków. Pozatem  miejscowy guberna­
tor został zawieszony w czynnościach 
Potw ierdza się wiadomość, iż sek ta  
„nakszibend", do której należeli też

członkowie rodziny b. sułtana, zorga­
nizowała ruch reakcyjny. Rząd wy­
stąpić ma z surowemi sankcjami prze 
ciwko gubernatorow i i wyższym funk­
cjonariuszom, którzy tolerow ali dzia­
łalność tej sekty. W ładze policyjne w 
Stambule poszukują energicznie sze­
regu osób, sygnalizowanych przez po­
licję w Menemem.

U ła sk a w ie n ie  b. p o w sta ń có w
tau r o sk ic h

Kowno, 29 grudnia. (PAT.). Prezydent | w swoim czasie na dłuższe kary więzień j w powstaniu tauroskim i olickim. 
Smętona uiaskaw ił 20 osób, skazanych I ne, a naw et na kary śmierci, za udział

W ł a d y s ł a w  m i c h a l s k T !  I ® SŁYCHAC SA SWIECIE
 __   ■  M A S Z Y N Y  H O  C ZY T A N IA

W pierwszy dzień świąt, 25 grudnia I
r. b. w mieszkaniu swem (Szopena 14) 
zmarł na udar sercowy po przebytej już 
grypie tow. W ładysław Michalski, in­
struk to r M inisterialny w Zakładach 
K ształcenia Nauczycieli, a prócz tego 
nauczyciel Państwowego Seminarjum 
im. Elizy Orzeszkowej (Nowolipie 11)*

Zmarły tow. W ładysław Michalski 
już od 1900 roku brał udział w życiu 
partyjnem . M ieszkając u wuja swego, 
Mączyńskiego, urzędnika w kanceiarji 
generał - gubernatora, oddawał sw'e 
m ieszkanie na skład druków bardziej 
konspiracyjnych. Po zaślubieniu zasłu­
żonej towarzyszki, Jadw igi Lewandow­
skiej, przenosi się do Pabjanic do tam ­
tejszej Szkoły Handlowej w roku 1900. 
Na nowem terenie nie ogranicza się 
do swej ukochanej pracy pedagogicznej 
lecz organizuje przy szkole wykłady 
z fizyki i chemji dla robotników.

W ykłady te  ściągają nieraz do 200 
słuchaczy; mogły się one odbywać w ję­
zyku polskim jedynie dzięki wyjątko­
wej sympatii dla Niego dyrek tora szko­
ły', Rosjanina. W 1905 roku mając do 
rozporządzenia hektograf wspólnie z 
Józefem  Dąbrowskim (Cąmbrem) piszą 
i odbijają bardzo wiele odezw dla P a­
bjanic i Łodzi. Z przekonania i upodo­
bań naukowiec—pracy wyłącznie agita­
cyjnej oddawał tylko część drobną sw e­
go czasu. W krótce jednak ze względu 
na po trzebę stw orzenia bardziej zakon­
spirowanego ośrodka zostaje z niej _ 
ca skutek polecenia C. R . R. wycofany * 
całkowicie. Dom tow. tow. Michalskich 
w Pabjanicach staje się ośiodkiem  p ra­
cy w charak terze bojowym. W ystarczy­
ło rzucić kamyczkiem w okno, by m ie­
szkanie stało  otworem.
W  jego mieszkaniu tow. M ontwiłł (Jó­

zef M irecki) m ieszkał i stam tąd do K ra­
kow a się przebierał. W ypraw a na Ro­
gów była w ydatnie finansowana przez 
tow. tow. Michalskich. W czasie pam ięt 
nego lokautu łódzkiego tow. tow. Mi­
chalscy urządzili swym kosztem  żłobek 
dla dzieci robotniczych.

Od 1908 roku przenosi się do W arsza­
wy, poświęcając się już praw ie wyłącz­
nie pracy pedagogicznej pierw otnie w 
szkole im, Konopczyńskiego, później 
już za czasów niepodległości jako in­
struk to r i nauczyciel.

P raca pedagogiczna znajdzie zapew ­
ne osobną ocenę, gdyż zm arły tow.

MASZYNY DO CZYTANIA.
Pośród am erykańskich wydawców 

istnieje obecnie tendencja drukow ania 
książek literam i mikroskopijnej w ielko­
ści, w skutek czego możnaby obszerne 
kilkutomowe dzieła wydawać w objęto­
ści małej broszury. Dotyczyłoby to  w 
pierwszym  rzędzie dzieł fachowych, 
k tóre rozchodzą się z natury  rzeczy w 
malej ilości egzemplarzy. W związku z 

^tem wynaleziono już w Am eryce przy­
rządy- powiększające, zapom ocą których 
możnaby ten  drobny druk czytać. 
Pierwszy z nich to  m aszynka wagi 120 
gramów, kształtu  lornetki, połączona ze 
szkłem powiększającem. Zapomocą tej 
maszynki czytelnik może łatw o czytać 
kartę, zaw ierającą 45 stron normalnego 
druku. Drugi w ynalazek polega na foto­
grafowaniu stronic mikroskopijnej książ 
ki, a następnie w yśw ietlania zapomocą 
aparatu  projekcyjnego w dutem  pow ię­
kszeniu na ścianie tak, że na jednej dro­
bnej taśmie możnaby umieścić całkow i­
tą powieść.

NAPAD NA BANK W KOLONJI.
Na niemiecki bank depozytowy przy 

D iirenerstrasse dokonano dziś o godzi­
nie 10-ej rano zuchwałego napadu ban­
dyckiego. Trzech bandytów steroryzo- 
w ało kasjera i zażądało w ydania p ie­
niędzy. Gdy kasjer chciał w ezwać po­
mocy jeden z bndytów strzelił, raniąc 
go lekko, dwaj pozostali zaś zrabowali 
15.000 m arek i rbiegli w przygotow a­
nym aucie.

— -f YKŁ9N JRSEZEŹ2M
FRANCJI.

dłuż wybrzeży Francji sza'cje od 
dzin cyklon o niezwykłej sile. 

egługa jest bardzo utrudniona.
/i francuskiego parowca, k tóry  wal­

czy z falami w  pobliżu Boulogne, 2-ch 
członków załogi zostało  zmytych przez 
fale z pokładu.

W iele statków  nie mogło opuścić 
swych portów.

Koło Cherbourg's spadł grad. Niemal 
ze wszystkich portów  wysłano statki 
ratunkow e na pomoc parowcom, które 
zaskoczyła burza.

JĘZYK, SKŁADAJĄCY SIĘ 
Z 20 WYRAZÓW.

Nikt zapew ne nie wie, że m ało zna­
ny Europie szczep murzyński „Hoango- 
w ie" (poł. Afryka), posiada swój własny 
„bogaty" język, składający się aż... z 20

JESTEŚMY 0 ROK STARS!...
M onotonnie, bez  przerw y, p rzesy p u je  się 

p iasek  w k lep sy d rze  naszego życia. Bez sze­
les tu  p ad a ją , jak  zw ięd łe  liście k a r tk i  z  
k a len d arza  la t naszych... I znowu rok  jeden  
je s t poza nami...

Jesteśm y  o  rok  s ta rs i, o ro k  b liżsi zas łu ­
żonego w ypoczynku o zm ierzchu życia.... No 
i cóż?..

J a k  s ię  nam  ten  ro k  zap isa ł w  alm anachu?  
Czy w ypełniliśm y rok  tem u pow zięte  zam ie­
rzen ia?  Czy osiągnęliśm y nasze cele?  Czy 
coś wogóle trw alszego d la  naszego życia 
z rob iliśm y? Czy przekroczy liśm y zaczaro ­
w ane ko ło  codziennych drobnych zabiegów, 
aby krok iem  energicznym  iść ku  popraw ie 
naszego losu?  Czy też  ten  ro k  przelec ia ł, 
jak  z bicza trzą s ł, a  m y pozostaliśm y n a  tern 
sam em  m iejscu, o  rok  s ta rs i?

T ak ie  oto re flek sje  p rzychodzą  na czło­
w ieka m yślącego pod koniec roku. O dpo­
w iedź w ypada  przew ażnie  negatyw nie i za ­
trw aża jąco .

J e s t  jed n ak  sposób, aby n ie oczeku jąc  cu­
dó w  an i nadzw yczajności, ro k  za  ro k :em 
k onsekw entn ie  i .* uporem  zbliżać się do p o r­
tu  starości i na  s ta re  la ta  budow ać sobie 
m aleńką  w łasną p rzy stań . M ianow icie jes t 
to  U bezpieczenie życiowe w  P. K. O. M iesię­
czna, w iększa ozy m niejsza  sk ła d k a  w ciągu 
la t  k ilk u n astu  u ra s ta  do dużej sum y, k tó ra  
zabezpieczy n a s ra  starość . T ak ie  la ta , k iedy  
n ieu stan n ie  budu jem y  spoko jne  J u tro  —  nie 
eą  stracone, n ie  m ija ją  darem nie .

Ileko lw iek  m acie  la t  za  sobą i p rzed  so­
b ą  —  d z iś  jeszcze ubezpieczcie się w  P. K. 
O., gdyż ty lk o  lą ta . fciędf o d k ? ad a c ie \t)* #»*• 
bezoieczenie, -fredą w&szeim latam i urerćhćaj 
nem i. ,-■■■*

A
f^ e g ln

cieszył się w sferach nauczycielskich I 'wyrazów. W ystarcza on im jednak w
dużą powagą, walcząc ostatnio o nowy , 
system nauczania bez przeładow yw ania j 
encyklopedycznego.

Na tem miejscu złożyć chcemy hołd 
długoletniemu pracownikowi i do koń­
ca socjaliście zdecydowanemu.

Towarzyszce Jadw idze Michalskiej 
składam y wyrazy głębokiego żalu po 
stracie męża i długoletniego tow arzy­
sza wspólnej pracy.

NOWA ZDOBYCZ 
„R A D O SN E J TWÓRCZOŚCI"
W  nowym lokalu 7 komis., urządzo­

no, obszerny areszt, k tóry  może pom ie­
ścić około 300 osób. Mieści się on w su- 
terynie. Zamiast drzwi lub okien, są 
w yłącznie k raty , w ew nątrz zaś prycze. 
Osobno jest ciemna cela do której lo­
kowani są awanturnicy. W ew nątrz cel 
aresztow ani nie będą mogli nic rozbi­
jać, ponieważ oprócz mocnych i gru­
bych szczelnie umocowanych prycz — 
nic więcej niema. (W.A.D.).

DZIAŁ LEKARSKI

D r. Z. F A JN C Y N
L e s z n o  3 6 .

S p ecja lista  c h o r ó b  w en eryczn ych  
p łciow ych  i skórnych . A nalizy  krw i 

S rzy jm . 9 r . — 9 w .

zupełności. W yrazam i temi posługują 
się w każdej potrzebie doskonale, bez 
pomocy g.estów, k tóre im sprawiają 
większą trudność, niż wymowa.

Dodać należy, że język ten  jest bo­
dajże jednym z najtrudniejszych na ca­
łej kuli ziemskiej, jeśli się weźmie pod 
uwagę fakt, ż np. w yraz — „tua-mij” 
określa równocześnie znaczenie 176 
innych wyrazów.

ŁAMACZ LODÓW DLA PORTU 
W LIBAWIE.

Lubawski Komitet Giełdowy zwrócił 
się do Departam entu Morskiego w Ry­
dze z prośbą o przekazanie do Libawy 
jednego silniejszego łamacza lodów z 
Rygi. D epartam ent Morski w yraził swą 
zgodę na przejście z Rygi do Libawy 
łam acza lodów ,Sibens", pod w arun­
kiem jednak, że port libawski odda Ry­
dze holownik portow y „A ustra”.

SUBWENCJE DLA ŻEGLUGI 
JAPOŃSKIEJ.

Mimo ciężkiej sytuacji finansowej 
Japonja czyni duże wysiłki, by u trzy­
mać i rozszerzyć swe stanow isko w 
żegludze światowej. Dla tych celów w 
w pierwszym rzędzie mają służyć św ie­
żo uchwalone subwencje dla żeglugi i 
tanie kredyty na budowę statków .

Budżet na rok 1930 — 21 przewiduje 
11.165.044 yen na subwencjonowanie 
żeglugi.

Czytajcie „Pobudkę11

ZABAWY 
SYLWESTROWE

W IE L K I SY LW ESTER  W  „M ORSKIM  
O K U". W e środę dn. 31 b. m. o  godz. 12-ej 
w  nocy te a tr  „M orskie  O ko" w y stęp u je  ze 
w span ia łem  w idow iskiem  p. t. „W ielki S y l­
w este r w M orskim  O ku". U d z ia ł b io rą: Zula 
P ogorze lska, J a n in a  Sokołow ska, S tan is ław a  
N ow icka, V era  B obrow ska, E la  A ntoszów na, 
D uet Ney, W ład y sław  W alter, E ugenjusz  Bo­
do, T adeusz O lsza, S tan is ław  S ielański, J a n  
W oycieszko, Je rz y  R oland, W acław  K uchar­
ski, o raz  gw iazda e k ran u  polskiego W ito ld  
C onti w p iosenkach  polskich, w łoskich i h i­
szpańskich , H en ry k  W ars znakom ity  kom ­
po zy to r p rzy  fortep ian ie , 12 g irls, 8 boys 
i o rk ies tra  —  jazz pod  d y rek c ją  S tan isław a 
N aw rota. „M orsk ie  O ko" zap rezen tu je  n a j­
w iększe p rzeb o je  o sta tn ich  rew ji i n iew ątp li­
wie zgrom adzi n a jw y tw orn ie jsze  sfery  p u ­
bliczności, d la  k tó rych  d y rek c ja  te a tru  szy­
k u je  m iłe  n iespodziank i w postaci perfum , 
win, lik ierów  i t. t. p. \

PR Z E D ST A W IE N IE  SY LW E ST R O W E  W  
T E A T R Z E  N A RODO W Y M . W  śro d ę  31 b. 
m. o godz. 12-ej w  nocy o d b ęd zie  się w  
T ea trz e  N arodow ym  p rzed staw ien ie  sy lw e­
stro w e . O d egrana  zo stan ie  sz tu k a  la u re a ta  
tegorocznej n ag ro d y  p aństw ow ej Je rze g o  
Szan iaw skiego  p . t. .A d w o k a t i  ró że". Ko­
m ed ia  ta, k tó ra  w  sezo n ie  ubiegłym  g ran a  
b y ła  175 razy  z rzęd u  i zesz ła  z afisza  w  p e ł ­
n i najw iększego pow odzenia , uikaie się  w 
o b sadzie  n iepospolitej, k tó rą  tw o rzą  pjp, 
G rom nicka, Z ahorska, D unin - O sm ótska, 
B rydzińsk i G aw likow ski, M y6zkiewicz, 
N orski, W roneki, N eu b elt i T rzy w d ar-R a- 
kow ski. B ile ty  są  już do  n ab y c ia  w  k asach  
zam aw iań.

PR Z E D ST A W IE N IE  SY LW E ST R O W E  W  
TEA T R Z E  LETN IM . W  środę, dn. 31 b. m.
o godz. 12-^j w  nocy od eg ran a  będzie  w  
T ea trz e  L etnim  k  ro t och w iła B randona  T h o ­
m asa p . t. „C io tka  K aro la" , k tó ra  s ta le  z a ­
p e łn ia  w idow nię po  brzeg i. K ap ita ln ą  ob ­
sa d ę  tw o rzą  p.p.: R e k to r  - J a m iń sk a , K ur- 
nakow icz (rola ty tu łow a), Ju s tjan , H nydziń- 
Ski O rw id, So larsk i, A nkw iczów na, L ana- 
rów na, Z aw adzka, Kierndcki. Bidety eą  już 
do  n abycia  w  k asach  zam aw iań.

„SY LW ESTER " W  T EA T R Z E  PO LSKIM . 
W e środę, jak o  w dn iu  Sylw estrow ym , o d ­
będ ą  się w T ea trze  Polskim  dw a p rz ed s ta ­
w ienia, k tó re  n iew ątp liw ie  w yp e łn ią  sa lę  po 
brzegi.

O godz. S-ej wlecz, g ran a  będzie świeżo 
w ystaw iona lekka  k o m ed ja  p a ry sk a  p. t. 
„R om ans M in is te ria ln y ” w k ap ita ln em  w y-

Wiadomości z całego kraiu
DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE

ł o d ź

W ciągu dnia wczorajszego komuniści 
usiłowali zorganizować demonstracje. 
W godzinach wieczornych grupa komu­
nistów zawiesiła w śródmieściu na prze­
wodach elektrycznych sztandar komuni­

styczny, poczem biegnąc ulicą Piotrkow ­
ską, wybiła kilkanaście szyb wystawo­
wych. W śród przechodniów i kupców 
pow stała panika. Policja ujęła kilku ko1 
munistów. (PAT).

LWÓW
NIEUDAŁA UCIECZKA WIĘŹNIA UKRAIŃSKIEGO Z WIĘZIENIA

W£ LWOWIE
Ubiegłej nocy zaszedł we Lwowie fakt 

udaremnionej niemal w ostatniej chwili 
ucieczki więźnia politycznego z aresz­
tów śledczych.

W obec przepełnienia aresztów poli­
cyjnych przy ul. Jachowicza, zajęto dla 
celów policyjnych gmach dawnego wię­
zienia śledczego, znajdujący się na pod­
wórzu sądu okręgowego przy ul. B atore­
go i umieszczono w niem wyłącznie a- 
resztantów  politycznych. M. In. osadzo­
ny tam został w oddzielnej celi na pierw- 
szem piętrze Ukrainiec Ostap Konowa- 
Iec.

Więzień powziął myśl ucieczki przez 
rozebranie muru więziennego pod oknem 
celi. W ykonanie planu trw ało prawdo­
podobnie bardzo długo, albowiem otwór

w ścianie, przeszło półtoram etrowej gru­
bości, wydłubywał on po nocach żmud­
nie przy pomocy łyżki, zakrywając go 
na dzień bielizną.

Zrealizowanie planu miało nastąpić 
ubiegłej nocy. Konowalec zamierzał wy­
łamać cienką już w arstwę muru i zesko­
czyć na podwórze sądowe z 3-metrowej 
wysokości. Szmer padającego gruzu 
zwrócił uwagę przypadkowo przecho­
dzącego przez podwórze funkcjonarjusza 
sądowego, który podniósł alarm. Poste­
runkowi, pełniący służbę pod gmachem 
więzienia, powiadomili natychmiast w ła­
dze policyjne, które zarządziły umiesz- 
czenie Konowalca w  innej celi na dru- 
giem piętrze i rozciągnęły nad nim bac/ 
niejszy nadzór.

KRAKÓW
ROZPRAWA TOW. HELENY JANUSZOWEJ

Przed sądem powiatowym karnym w 
Krakowie toczyła się onegdaj rozprawa 
przeciwko tow. Helenie Januszowej, o-
skarżonej o występek podburzania i za­
chęcania do czynów ustawą zakazanych 
z § 305 uk. i art. V ustawy z 1862 roku 
o  obrazę rządu, popełnione przez to, że 
na zgromadzeniu przedwyborczem, zwo- 
łanem przez PPS w  dzielnicy Krowo­
drza w Krakowie w dniu 19 października 
bieżącego roku w iwoiem r,rzemówię£ju
użyła wyrażeń: „pot,.- usułVf£~ucz-
ciwych urzędników 'pb, a usta­
nawia różnych kamisar. a ran  PryStor 
każe wszystkim j t f g f  na Mość, jak
przy w ojsku^& ząj kupuje idzi za p ie­
niądze dja swoich celów m arnotrawi 
sis £rosz publiczny, gdyz majątki pań­
stwowe zakupili Prystory i Biernaccy po 
10 i po 7 groszy". Ponadto oskarżono 
tow. Janusz ową, że wzywała robotnice 
fabryki tytoniu do nieposłuszeństwa 
v '/.giędem poleceń generalnej dyrekcji 
monopolu tytohiowego i do pobicia elek­
trom ontera Bielenia.

Oskarżona przyznała, że przemawiała 
na zgromadzeniu w sposób opozycyjny, 
jednak w granicach dozwolonej w sto­
sunku do rządu krytyki jego postępow a­

nia. Natomiast zaprzeczyła J a t  oby wzy­
w ała do nieposłuszeństw a-^ stosunku do 
poleceń generalnej dyrekcji monopolu ty­
toniowego i do p o b ita  Bielenia — prze­
mawiała na zgromadzeniu pracowników 
tytoniowych obronie ekonomiozaych 
p o s tu la tó w  praoowników tytoniowych. 
Gdybjhliawet prawdą było to, co zarzu­
c i  doniesienie to jednak nie popełniła 

-fczynu karygodnego, bo dyrekcja mono­
polu nie jest w ładzą państwową. 

Przesłuchano, jako świadków, wywia­
dowców policji Musiała i Ligęzę, k tó ­
rzy zeznali, że byli na zgromadzeniu. 
Musiał nawet przed zgromadzeniem misi 
wypróbować akustyczność sald dla 
stwierdzenia, czy ukryty w  drugim po­
koju, przez ścianę będzie słyszał mów­
ców. Mimo tych prób i przygotowań po­
licyjnych, obaj wywiadowcy zeznawali 
sprzecznie. W obec tego obrona postaw i­
ła wniosek o przesłuchanie 15 świadków, 
którzy byli obecni na zgromadzeniu, sły­
szeli przemówienie tow. Januszowej i 
stwierdzą, że zeznania wywiadowców 
nie odpowiadają prawdzie.

Sąd dowody dopuścił i odroczył roz* 
praw ę na 7 lutego 1931 r. Bronił adw 
dr. Józef Rosenzweig.

GMINA M. KRAKOWA POWIĘKSZA BEZROBOCIE
Ja k  się dowiadujemy, gmina m. K ra­

kowa, jako właścicielka kamieniołomów 
w Miękini, zarządziła wstrzymanie zu­

pełne robót wskutek czego 450 robotni­
ków straciło pracę.

CZĘSTOCHOWA
ZAGADKOWA ŚMIERĆ UCZNIA NA POSTERUNKU POLICJI

Uczeń szkoły Rzemieślniczej Marjan 
Kowalik został zatrzymany na posterun­
ku kolejowym P. P, i po kilku godzinach 
zmarł.

Zagadkowa śmierć wywołała liczne ko­
mentarze, zwłaszcza, że ojciec Kowali­
ka zgłaszał się na posterunek, aby za-

konaniu  M ili K am ińskie j, J a n in y  Rom anów - 
ny, Je rzeg o  Leszczyńskiego, Bogusław a 
Sam borskiego i in.

O godz. 12-ej w nocy ukaże  się w esoła 
kom ed ja  am erykańska, jedna  z najlepszych , 
jak ie  u k aza ły  się w osta tn ich  la tach , p. t. 
„D zień bez K łam stw a".

U dział w niej b io rą: M arju sz  M aszyński, 
B ogusław  Sam borski, S tan is ław  D aczyński, 
L udw ik F ritsche, K aro lina  L ubieńska oraz 
pp. B ogusiński, M acherska, M odrzew ska, 
R utkow ska, S łub icka i C zaharska.

„W IE C ZÓ R  SY LW ESTR O W Y ” W  „O PE ­
R E TC E  W A R S Z A W S K IE J” (M okotow ska 
73) zapow iada  się in te resu jąco , W  bogatym  
p rogram ie p rzew in ie  się  szereg św ietnych 
p rzebojów  operetkow ych  w w ykonaniu  ca łe ­
go zespo łu  oraz  zaproszonych a rty s tó w  in ­
nych scen W arszaw skich. Po przedstaw ien iu  
n a s tąp ią  tańce, do k tó ry ch  p rzygryw ać bę­
dzie o rk ie s tra  O peretk i. P oczątek  o godzi­
n ie 23.45.

„A N A N A S " w  dzień  S y lw estra  zarep re- 
z en tu je  now ą fascy n u jącą  p rem jerę  p . t. 
„Zaw iany k a rn aw a ł"  z udz ia łem  całego ze­
społu.

O godz. 12 Szalony Sylw ester w  „A n an a­
sie"  z w ystępem  gościnnym  Leo Fuksa.

SY LW ESTER  DLA D Z IE C I W  „HOLLY­
W O O D ". W e czw artek  o godz. 12.15 Sylw e­
s te r  d la  dzieci. N a  scenie „K ró lew na Śmie­
szka" a k t Il-g i, „Śpiąca K ró lew na" a k t Il-g i, 
„ P a t i P a tachon".

SY LW ESTER  W  „HOLLY W O OD". W  
śrv d ę  o godz. 12 w nocy w ieczór sy lw estro ­
w y.

brać syna, który nie był złapany na żad- 
nem występku, gdzieby zachodziła ko­
nieczność śledztwa; ale nie otrzymał wy­
jaśnień, ani nie wydano mu syna.

Rozpacz rodziców jest straszna.
Sprawa wymaga wyjaśnienia.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO?

DZIŚ.
11.40 P rzeg ląd  P rasy . 11.58 —  12,10 Sy­

gnał czasu. 12.10 —  13.10 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. 13.10 —  13.25 K om unikat 
m eteorologiczny. 13.25 —  15.00 Przerw a.
15.00 —  15.20 K om unikat gospodarczy.
15.20 —  15.35 P rzerw a. 15.35 —  15.50 Ko­
m u n ik a t h arcersk i. 15.50 —  16,10 R ad jo k ro - 
n ika. 16.15 —  16.45 P rogram  d la  dzieci. 
16.45 —  17.15 M uzyka z p ły t gram ofono­
wych .17.15 —  17.40 O dczyt p  t. „O Sycy­
lijsk ie j jesien i"  —  opowie p. Z uzanna  R ab­
ska. 17.45 K oncert o rk ies try . 18.45 —  19.10 
Rozm aitości. 19.10 Skrzynka  pocztow a ro l­
nicza. 19.25 —  19.35 M uzyka z p ły t gram o­
fonowych. 19.55 M uzyka z p ły t gram ofo­
nowych. 20.00 —  20.30 „ Ja k  kochali i śp ie­
w ali daw ni k ró 'o w ie  F ran c ji" , 20.30 T ran s­

m isja z K atow ic. R e p e rtu a r  W arszaw sk ich  
T ea tró w  M iejskich. 22.15 K om unikaty . 22.30 
—  1.45 Zbiorow a au d y c ja  Sy lw estrow a 6 
rozg łośn i polskich, 22.30 —  23.00 T ran s­
m isja ze  Lw ow a. 23.30 —  23.00 Tramsmisja 
z Poznania . 23.30 —  23.58 T ransm isja  i  
K rakow a. 24.00 —  0.05 Przem ów ienie Na­
czelnego D y rek to ra  P. R. p. Cham ca. 0.05— 
0.10 P rzem ów ienia  lokalnych  dyrekcyj na 
w szystk ich  rozgłośniach. 0.10 —  0.45 W ar­
szaw a. 0.45 —  1.15 T ran sm isja  z W ilna. 
1,15 —  1.45 T ran sm isja  s  K atowic.
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Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ zawiadamia, iż Zjazd 
trnędzy środowisko wy odbędzie się w dniach 
| —5 stycznia w Warszawie.

Program zjazdu obejmuje prócz spraw 
v. « wnę trzn o - organizac y j ny c h referaty na te* 
maty ideologiczne i polityczne.
we"—— i * —

Co w yśw ietlają  kina?
ATLANTIC: „Generał Crack ",
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Pat i Patachon w obliczu 

śmierci".
CASINO: „W iatr od morza". 
COLOSSEUM: „Buster Kcaton jako im. 

presarjo".
COLOSSEUM: (Mała sala) „Generał". 
FILHARMONJA: „Wiatr od morza".
KINO „1 ZŁOTY": „Szlakiem hańby", 
KOMETA: „Z dymem pożarów".
MAJESTIC: „Pat i  Palaochon jako królo­

wie mody".
MIEJSKI: „Więcej gazu".
POLA NEGRI PALACE: „Czar meksy* 

kaski".
PALACE: „Droga do Raju".
PAN: „Król Jazzu".
SPLENDID: „Neapol śpiewające miasto" 
STYLOWY: „Król Jazzu".
ŚWIATOWID: „Monte Carlo".
TĘCZA: „Parada miłości".
WISL : ! „Człowiek, który kręoi",
ZNICZ: „Podwójne tycie".

^ JR A : „Żv v morza".
CZAR dgrasaki pieniądza".
CRISTA, -Zamaskowane twarze".
FORUM: „K * rz bez s’ azy“'
GLOB: „Poga?daSmi*rc‘ '
HOLLYWOOD: „Ki’*4 w,chodu'j'; 
HELJCS: „Niebezpiecz? *03ł*ns •
LUX: „Krzyk serca". L .
MASKA: „Uroda życia", „
MEWA: „Amor na nartach’ i „SztJ*s4wo 

1-ej nocy". ^
PROMIEŃ: „Bohater krwawej aremv". 
PETIT TRIANON: „Ostatnia maaka". 
SOKÓŁ: „Karuzela życia".
ŚWIT: „Tarzan władca dżungli". 
TOMBOLA: „Szczerozłoty wąwóz".
TON: „Król żebraków",
U RAN JA : „Dzieci kapitana Granta", 
UCIECHA: „Raj zakochanych”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH-i.

A T R  I MUZYKA
' !{ u  teatrach miejskich

Wielki 
o g. 8 „Orfeusz w piekle" 

N a r o d o w y
°  S- 8 „Pan Geldhab" i „Nikt mnie 

nie zna".
H o  w y  

°  f»- 8 „Nowa umowa małżeńska"
Letni

°  „Pani ministrowa”

TEATR „ATENEUM", Czerwonego Krzy­
ża 20. Teatr „Ateneum" pod dyrekcją Ste­
fana Jaracza gra dziś „Ulicę" Ricea.

TEATR WIELKI: Dziś i jutro „Orfeusz w 
piekle".

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Fre­
dry „Pan Geldhab" oraz „Nikt mnie nie zna", 
O godz. 3% pop. po cenach zniżonych „Mło­
dy las".

TEATR NOWY. Dziś komedja B. Shawa 
„Nowa umowa małżeńska".

TEATR LETNI. Dziś komedja Ad. Grzy- 
mały-Siedleckiego „Pani ministrowa"..

TEATR POLSKI. Dziś dwa przedstawię* 
nia: O godz. 8-ej wieczorem „Romans mini­
sterialny"- o godz. 12-ej w nocy wesoła ko­
medja amerykańska p. t. „Dzień bez kłam- 
•twa".

TEATR MAŁY. Dziś i dni następnych 
„Lekkomyślna siostra ; -

TEATR „QUI PRO QUO”. Dziś rewja p. i, 
„Myszy bez kota". .

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 3. Co­
dziennie rewja „Złote Szaleństwo". Dziś o 
godz. 12-ej w nocy wielki Sylwester w „Mor* 
skiem Oku" z udziałem zespołu.

„WESOŁY WIECZÓR". Dziś premjera
•wielkiej rewji karnawałowej p. t. „Pienią­
dze dla wszystkiej,” pióra Krystiana, Sta­
cha, Szer-Szenia i Toma. Największą jednak 
niespodzianką będzie występ 12-tu najwię­
kszych gwiazdorów Teatru Polskiego, Na­
rodowego, W ielkiego, „Morskiego Oka”, 
„Qui Pro Quo",

Dziś, jako w dzień sylwestrowy odbędą
się j  Przedstawienia rewji „Pieniądze dla
wszystkich".

Początek g0d2, 7.30, 10-ta i 12-ta
OPERETKA WARSZAWSKA (Mokotow-

ska 73). Dziś „Rozwódka'*, .j**,
TEATR „NOWY ANANAS". Dziś premje-

ra rewji karnawałowej p. t. „Zmiany kar­
nawału' z udziałem całego zespołu z Kor­
czyńską, Orską, Hanką Runowiecką, Skwier- 
czyńską, Bełskim, Bororiskim i Welinem na

Kronika stołeczna
O OBNIŻENIE MIĘSA WIEPRZOWEGO 

I WĘDLIN.
Wobec zniżki cen żywej wagi wieprzów, 

komisarjaf. rządu m. Warszawy zażądał od 
cechu rzeżnilków i wędliniarzy natychmiasto­
wego obniżenia cen mięsa wieprzowego i 
wędlin od 6 do 10 proc.

OSTATNIE DNI REJESTRACJI DOROŻEK 
SAMOCHODOWYCH W WARSZAWIE.

Wobec tego, że 31 grudnia upływa termin 
ważności dowodów rejestracyjnych na do­
rożki samochodowe, autobusy i znaczną licz­
bę samochodów prywatnych, policja otrzy­
mała zarządzenie, aby nie dopuszczała do 
kursowania tych wozów, które nie posiadają 
ważnych dowodów rejestracyjnych. Od 1 sty 
czaia wozy te będą zatrzymywane, tablice 
zdejmowane, a dowody rejestracyjne odbie­
rane. Dotąd stanęło w Warszawie do dorocz­
nego przeglądu ogółem 600 dorożek samo­
chodowych i 10 autobusów na ogólną ilość 
około 2 i pół tysiąca, co stanowi 25 proc.

ODCZYT.
W dniu 2 stycznia (piątek) o godz. 8-ej 

wiecz. w lokalu Kola Warszawskiego Pol­
skiego Związku Myśli Wolnej przy ul. Kró­
lewskiej 16, prof. St. Aste wygłosi odczyt 
p. t. Nauka a chrześcijaństwo (zestawienie 
wolnomyślicielskie). Po odczycie dyskusja.

SKOMPLIKOWANA ROBOTA 
WIADUKTU NA ŻELAZNEJ.

Wiadukt kolejowy, ponad torami przecina- 
jącemi ulicę Żelazną, jest już właściwie go­
tów i został zabrukowany. Pozostało prze­
prowadzenie pod wiaduktem rur wodocią­
gowych. Kanalizacyjne przechodzić będą 
pod torami kolejowemi.

Wiadukt otwarty będzie dla ruchu na 
wiosnę. Nie rozwiąże on jednak jeszcze tru­
dności ruchu, gdyż nie pokrywa wszystkich 
znajdujących się w tem miejscu torów. Część 
ich, od strony północnej, krzyżuje się z wia­
duktem w tym samym poziomie. Są to tory 
wiodące od prowizorycznego dworca odjaz­
dowego. Póki nowy dworzec centralny nie 
będzie postawiony, nie można tych torów 
obniżać.

BAL GRUZIŃSKI W WARSZAWIE.
Doroczny bal gruziński w Warszawie ma 

swoją ustaloną tradycję.
Świetną zabawę, urozmaiconą atrakcjami 

artystycznemi (oryginalna lezginka), gotują 
gościom organizatorzy.

Bal odbędzie się 3 stycznia 1931 roku w 
salonach Rady Miejskiej.

Bilety u pań gospodyń i gospodarzy, w 
Komitecie Gruzińskim (ul. Senatorska 10 m, 
57 tel. 719-11), a także przy wejściu w dniu 
balu za okazaniem zaproszenia.

ZBRODNICZY NAPAD
Przy ul. Piaskowej 10 nieznany sprawca 

napadł i ugodził nożem w plecy 24-letnią 
Irenę Płodziszewską, posługaczkę, lokator­

kę tegoż domu. Rana była opatrzona przez 
lekarza w ambulatorjum pogotowia.

„NIEBEZPIECZNY ROMANS"
Przy ul. 72, w kinie „Uciecha", podczas 

wyświetlania obrazu p. t. „Niebezpieczny 
romans" siedząca w loży jakaś kobieta, na­
gle zasłabła i straciła przytomność. Dyrek­
tor : służba kina przeprowadzili ową ko­
bietę do poczekalni. Przybyły wkrótce le­

karz pogotowia skonstatował otrucie jakimś 
narkotykiem prawdopodobnie środkiem na­
sennym. Deperatką okazała się 37-letnia 
Stefan ja Sokołowska, kelnerka, Po udziele­
niu pomocy S. przewieziono do szpitala 
miejskiego (Złota 74).

TR4GEDJA KIEROWCY
Na d w o rc # iS ^* aw» -  Wileńska otruł 

się eeencją octową & ***  Cm»law Br“ " 
ski, kierowca (Mińsk - Pogo*

towie przewiozło desperata do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

Zhi£RÓ\&L ZACZADZENIA
Przy ul. Konduktorskiej 6-8, w Mokoto­

wie zatruli się tlenkiem węgla kierowcy.; 
29-letni Wacław Pilinow i 20-letni Sergjusz 
Popławski. Lekarz Pogotowia doprowadził

lżonych t T  zytomności za pomocą 
tlenu, poczem .Po 'awt.'affgo ^Jpwiózł do 
szpitala Dz, Jezus.

KRW AW A W ALKA 0  PR: . 1
Na ul. Mirowskiej, na punkcie zbornym 

dla bezrobotnych, gdzie przyjmowane są
zapisy robotników do uprzątania śniegu,

nieznany sprawca zaua: ipem n. zędziero 4 
rany tłuczone głowy, 33-letniemu Aleksan­
drowi Cichockiemu (Piaskowa 5).

WYPADKI PRZY PRACY
Przy ul. Pawiej 26, piekarz, 21-letni Sa­

muel Nusbaum (Nizka 52) w czasie pracy, 
przewrócił kubeł z gorącą wodą, doznając 
poparzenia lewego podudzia i stopy,

— Przy ul. Muranowskiej 31, technik den­
tystyczny, 33-letni Abram Szpac, w czasie 
pracy, doznał zmiażdżenia 2-ch palcy lewej 
ręki.

  p r ry ul, Prostej 4, robotnik, 55-letni

Jan Szabelewski (Marki), zajęty usuwaniem 
rusztowania przy nadbudowie domu, był 
przygnieciony belką, doznając poranienia 
prawej stopy.

— Przy ul. Wilczej 45, numerowa, 22-le- 
tnia Anna Wysoczyńska, przewróciła kocioł 
z gorącą wodą, doznając poparzenia lewego 
przedramienia, prawej stopy, twarzy i azyi.

Z BRAKU OPIEKI
Przy ul. Lubeckiego 13, pozostawiony bez torjum pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 

dozoru półtoraroczny Jankiel Ptak napił się ’ ’ ’ ’ 'uuraroczny Jankiel r ia a  
ługu. Matka przewiozła dziecko do ambula-

poparzenie jamy ustnej i warg.

P 0 2 A R W  KSIĘGARNI
W sprawie pożaru w księgarni wydawni­

czej Jakóba Mortkowicza przy ul. Mazo­
wieckiej 12, który miał miejsce nocy ubie­
głej, okazuje się, że przyczyną pożaru była 
wadliwa konstrukcja oraz silne napalenie 
w piecu kaflowym. Pożar wynikł w jednym

z pokojów za sklepem.
Straty wynoszą około 15.000 zł. 
Księgarnia nie była asekurowana od poża­

ru. Akcja straży II oddziału trwała blizko 
półtorej godziny.'

Z E  S P O R T U
OŚRODEK PRZY UL, CHŁODNEJ ZNÓW CZYNNY

Dnia 5 stycznia 1931 roku ośrodek i czyna ponownie swą pracę, 
zaprawy zimowej przy ul, Chłodnej za- 1

DALSZY CIĄG ROZGRYWEK W KOSZYKÓWKĘ I PING-PONGA 
O MISTRZOSTWO W.R.S K.O.

W przyszłym tygodniu odbędą się 
dalsze rozgrywki w koszykówce i ping- 
pongu o mistrzostwo WRSKO., p rzer­

wane w skutek śniegu. Terminy spotkań 
będą podane w komunikacie WRSKO, i 
w Sztafecie Robotniczej.

ZWIĄZEK ZAWODOWY BOKSERÓW NA ŚLĄSKU
Na Śląsku zawiązał się definitywnie 

związek zawodowych bokserów pol­
skich z siedzibą w Król, Hucie. Rozpo­

częto już treningi, przygotowując się do 
wielkich, 10-cio rundowych, spotkań z 
zawodowcami zagranicznymi.

KRYZYS W MAKABI
Z  drużyny piłkarskiej M akabi w ystą­

piło  ca 'y  szereg dobrych graczy, a m ia­
nowicie Zelcer, Ehranberg, 
II, Bluman i Frydm an.

Bromberg

Sw. „ Ś w i a t o w i d 11
M a rs z a łk . 111 Pocz, 4, 6, 8 i 10

WIELKI FILM DŹWIĘKOWY

Reżyserja: E r n e s t  L u b itsc h .
W roli gł.: J e a n e tte  Mac D onald

MIEJSKID źw iękow y- 
K inoteatr  

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.
Dla młodzieży dozwolony

„WIĘCEJ G A Z U "
Anita Page, William Haines, Slim.

Nadprogram: „ M a la  K s a n t y p a “ .

K ino d źw ięk ow e

ATLANTIC
C h m ieln a  33. Początek 4 6. 8, 10.15

JOHN BARRYMORE
w monumentalnem arcydziele filmowem

„GENERAŁ CRACK11
Nadprogram: Dodatki i aktualności dźwiękowe 

Obr, wł. „Muza-Film",

K1N0- KOMETA 49TEATR

„Z dymem pożarów"
Wspaniały dramat historyczny

Na scenie występy artystów: Nina B*«- 
licz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanów- 
akt, Stanisława Balcerakówna, Adam D«
Konrad Ositowskl Irena TopoJnicka oraz 
G*. is baletu K. Ostrowskiego.
'luiniMwii— ■— i , —  mniżim,, i ssą— —

BL KiNO

„ j E r b K N Z Ł ,< m r
K arow a 1 8 , obok  h o te lu  B risto l,

„Szlakiem n a n b f
W rolach głównych: Marja Malicka, miss Po­
lonia Zofja Batycka, Bogusław Samborski, 

Władysław Walter i inni.
Ponadto p ro g ra m  śm ie c h u  i  h um oru

w 9-ciu aktach,

Najwytworniejsze Dźwiękowe Kino Stolicy

Majestic początek 5. 
w niedziele i święta pocz. 3,
Najweselszy program świąteczny 

W I E L K I  F I L M  N I E M Y
Najwięksi ulubieńcy starych i młodych

PAT i PATACHON
rozśmieszają nawet głazy l{rfj|fliujn Mnrju 
swoją Ostatnią kreacią, jako lUUiUWIC IHUUJ 

Nad program: Diwiękowa baśń wigilijna 
Ceny biletów od zł. 1.50.

Dla młodzieży dozwolony.

K ino „WISŁA"
W ielk i p ro g ra m  ś w ią te c z n y .

NA EKRANIE: Arcydzieło komizmu

„Człow iek, k tó ry  k ręc i"
z B u ster  K e a to n e m  w roli głównej. 

NA SCENIE: Artystyczna rewja.
U w a g a l Każda 30-ta osoba otrzymuje cenną 

premję od dyrekcji.
Początek g. 12. Ceny od 1 zł.

Dla młodzieży dozwolone.

K I N O
A  C l  — Nowy - Świat 50

U / l w l i i  Pocz. o g. 4,6, 8, 10
WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 

FILM MORSKI 
wg, arc. St. Żerom skiego p /t.

„Wiatr od morza”
W rolach gł.: Marja Malicka, Adam Bro 
dzIsz.Kaz. Junosza-Stępow ski, Eug. Bodo

Aparatura diwiękowa „Western Electric"

Ł &  COLOSSEUM
BUSTER KEATON

śpiewa, tańczy i rozśmiesza do łez w naj­
nowszej przebojowej komedji

„IMPRESARJO-
M a ł a  S a l a  pocz. o godz. 4.

..Jego KrOlewska MoiC DOUGLAS l.M
Dla młodzieży dozwolone, Ceny rL 1 i 1.50

POLA NEGRI PALACE
PI, Teatralny P ocr o 4,15, ost. 10.

Przepiękne melodyjne arcydzieło 
śpiewno-dźwiękowe p. t.

„Czar M eksykanki"
Wspaniała wystawa, Emocjonująca akcja. 

N iebyw ały nadprogram
Aparatura Western Electric.

K ino FILHARMONJA
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10.

Pierwszy polski dźwiękowy film morski 
Dla dorosłych ł młodzieży

„WIATR OD H0RZA“
W rolach głównych: M arja M alicka, Adam Bro* 
dzisz, Eug. Bodo, Kaz. Jun osza-S tępo w sk l, Adoll 

Dymsza, Iren a  6 aw ęcka
Nadprogram; Koncert orkiestry symfonicznej 
kina Filharmonja z udziałem wielkich organów 

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 Pocz. 6, 8 i ID

„PA RADA MIŁOŚCI”
w roli głównej

Maurice ChevaMer
Nad program dodatki rewelacyjna. 

Aparatura Wś&izrH Electric

k i n o  * R E W J A  Z J S A C Z
SNIADECKjCH jTTEL, 11405 

Dziś I dni n astępnych

„ruuwwjnć życie*
W rolach głównych PO LA  NEGRI.

NA SCENIE:
„ W iw a t  K a r n a w a ł"  z udziałem całego 
zespołu pod kier. I. Truszkowskiego i ulu­

bienicy publiczności Janiny Winiarskiej. 
Tańce i ewolucje układu Melerwila. 

Początek o godz. 5 pp.

Kino dźwiękowe Ś W I T Wolska 14
Dziś PREMJERA! Dwie serje razem! C ałość

T a rta n — w ładca dżungli
w najnowszej produkcji dźwiękowej 

roku 1930/31.
: W rolach głównych: N a ta lja  K in g s to n

oraz F ran k  M ervill. Oryginalne ryki zwie­
rząt w puszczy.—Zaznaczamy, iż film* ten jest 
demonstrowany po raz pierwszy w Warszawie

NA GWIAZDKĘ
wielki wybór książek 

dla dzieci, młodzieży i dorosłych 
w ozdobnych oprawach 

posiada
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
W ARSZAW A— W ARECKA 9.

tel. 229-70. P. K. O. 1228.

STAN POGODY
POCHMURNO, OPADY.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­
teorologicznego w Warszawie: Wczoraj o
godz. 10-tej, temperatura — 7.4° Cels., wil­
gotność 91%.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Przeważnie pochmurno, miejscami opa­
dy, Na wschodzie mroźno, na zachodzie i po­
łudniu dniem odwilż. Umiarkowane wiatry 
z kierunków południowych.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Dolar Stanów Zjedn. 8,89.
Dewizy: Belgja 124.60, Londyn 43.30%, 

Nowy Jork 8.91, Paryż 35.04, Praga 26.45%, 
Szwajcarja 172.90, Stokholm 239.10, Włochy 
46.71.

Obroty średnie, tendencja dla dewiz eu­
ropejskich słabsza. Dolar gotówkowy w o- 
brotach pozagiełdowych 8.89. Rubel zloty 
4.61%. Gram czystego złota 5.9244.

Kanarki
Szlachetne turkoty harceń- 
skie śpiewające w dzień 
i przy świetle z hodowli nagrodzone) 
d w o m a  d y p lo m a m i h o n o r o w y m i  
d w o m a  m e d a la m i z ło ty m i i  d w o ­
m a sr eb rn y m i w  s z e ś c iu  la ta c h  
h o d o w li—poleca: samczyki od 20 do 
50 zł., wystawowe i nauczyciele 60 zł.; 

samiczki 5 do 10 zł.
A m ato rska  H odow la K anarków  

STEFANII BORECKIEJ w e W łodaw ie  
Na odpowiedź znaczek pocztowy.

Ogłoszenia drobne

MFRS F TI ILtULIL Największy 
wybór. Najniższe ceny.

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.

PREZERWATY -
llfV  gwarantowanej 
f» I dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarioa”, 
Marszałkowska 96

nebie. a'"""T
patefony, nowe, uży­
wane. ratami—gotówką
Najtaniej! Złota £ 0 ^
sklep.

M TEFO IW ,
IRLOFOW.r

menty m u z y c z n o  
w wielkim w y b o r u  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
STRASZNA KATASTROFA OKRĘTOWA 

W CIEŚNINIE KATTEGAT
DWA OKRĘTY ZDERZYŁY SIĘ PODCZAS GĘSTEJ MGŁY
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PASAŻERSKI OKRĘT FIŃSKI „OBERON", KTÓRY PADŁ OFIARĄ  
KATASTROFY W CIEŚNINIE KATTEGAT.

Z depesz już wiadomo, że kilka dni 
temu, podczas gęstej mgły, zderzył się 
4.000-tonowy pasażerski okręt fiński 
„Oberon" z towarowym okrętem  fińskim 
„Arkturus" w odległości 7 mil na połud­
nie od wyspy duńskiej Laesce w Katte­
gat. Skutki zderzenia się okrętów były 
katastrofalne. O kręt „Oberon" zatonął w 
przeciągu niewielu minut. Na pokładzie 
okrętu poza załogą, w  liczbie 60 ludzi, 
znajdowało się 79 pasażerów.

Akcja ratunkow a była ogromnie u tru­
dniona z powodu niezwykle gęstej mgły. 
Z okrętu „A rkturus" zaczęto dawać sy­
gnały S. O. S., dzięki czemu ze wszyst­
kich stron zaczęły zdążać z pomocą in­
ne okręty na miejsce katastrofy. Po­
mimo tej pomocy, przeszło 50 osób zgi­
nęło w  odmętach morza.

Dziwnym zbiegiem okoliczności kapi­
tanami obu okrętów  byli dwaj rodzeni 
hracia.

OPOWIADANIE 
NAOCZNEGO ŚWIADKA.

Jeden  z m arynarzy, k tóry  został u ra­
towany przez okręt angielski „Hengist", 

^f-aow^gda, iż katastrofa wydarzyła się 
około godzTXk 9.30 wieczór. W  chwili, gdy 
okręt „A rkturus' ‘ najfcfwrto1 n* »]<xe* 
„Oberon", kapitan tego ostatniego znaj­
dow ał się na pomoście kapitańskim. W y­
dane zostały natychm iast w śpiesznem 
tempie rozkazy w spraw ie spuszczenia 
łodzi ratunkow ych i wydania pasów ra ­
tunkowych. O kręt jednak zaczął tonąć 
z taką błyskawiczną szybkością, iż za­
ledwie dwie łodzie ratunkow e z ośmiu 
można było spuścić na wodę.

U ratow any m arynarz oraz kilku jego 
towarzyszy rzucili się z pokładu toną­
cego okrętu w morze i płynęli blisko 30 
minut, zanim natrafili na łódź ratunko­
wą. W łodzi tej krążyli po morzu przez 
jakieś dwie godziny, aż wkońcu Zauwa­
żeni zostali przez okręt angielski „Hen­
gist", który odrazu zabrał ich na swój 
pokład, dzięki czemu uratow ali swe ży­
cie.

ZEZNANNIA 
KAPITANA „OBERONU".

K apitan okrętu „Oberon", Erik Kjelt, 
Udzielił następujących szczegółów o 
strasznej katastrofie: „O kręt „Arkturus" 
najechał na okręt „Oberon", uderzając 
w boczną jego ścianę. Skutkiem  silnego 
uderzenia „Oberon" został rozdarty  i w 
przeciągu 30 sekund, a więc pół minuty, 
pochylił się pod kątem 45 stopni. Kapi-

f  tan  Kjelt w chwili katastrofy znajdował 
się na mostku kapitańskim  i, widząc, co 
się dzieje, w ydał natychm iast rozkaz 
spuszczenia wszystkich łodzi ratunko- 
kowych. Pasażerowie okrętu nie zdoła­
li już na czas wydostać się ze swych ka­
bin, skutkiem czego tylko czterech zo­
stało uratowanych. W przeciągu jednej 
minuty woda w darła się już w komin o- 
krętu, który zatonął. Ze wszystkich stron 
rozległy się rozdzierające krzyki prze­
rażenia i wołania o pomoc.
ŻONA I DZIECKO K A PIT A N A  
KJELT A  ZGINĘŁY W  L O D O W A ­

TYCH FA LA C H  M O R Z A .
W chwili zderzenia s;ę obu okrętów, 

tona kapitana Kjelta znajdowała się w 
kajucie, tuż obok mostku kapitańskiego 
i zajęta była właśnie układaniem  córecz­
ki na spoczynek nocny. K apitan Kjelt, 
orjentując się w tragicznej sytuacji, 
wbiegł do kajuty, porw ał dziecko i rzu­
cił swej żonie krótki rozkaz skoczenia 
w morze. Pani Kjelt, posłuszna rozkazo­
wi męża, rzuciła się w fale morskie w 
których znalazła śmierć. Sam kapitan 
Kjelt, trzymając w ramionach córeczkę, 
odzianą tylko w  koszulkę nocną, zucił 
.♦je-do 2Qjnjpi,*Sifeic

dawały się wiecznością, płynął w raz z 
dzieckiem, uczepionem do jego szyi, w 
lodowato zimnej wodzie, aż wreszcie zo­
s ta ł dostrzeżony przez jedną z łodzi ra ­
tunkowych, wysłanych przez okręt „Ak- 
turus". Niestety, przez cztery godziny 
usiłowano potem daremnie przywrócić 
do życia córeczkę kapitana. Dziecko za­
marzło na śmierć w wodzie.

Kapitan Kjelt opowiada iż gdyby był 
zmuszony kilka minut dłużej jeszcze pły­
nąć w lodowato zimnej wodzie, byłby 
również zam arzł i poszedł na dno.

ZDERZENIE BYŁO DZIEŁEM  
NIESZCZĘŚLIW EGO PRZYPADKU.

Kapitan okrętu „Oberon" stwierdza, 
iż zderzenie się dwu okrętów było dzie­
łem nieszczęśliwego przypadku, że nikt 
nie był wstanie przeszkodzić katastro ­
fie, za k tórą  też na nikogo nie spada od­
powiedzialność.

Podobne zeznanie złożył również ka­
pitan  okrętu „A rkturus", który dodał 
jeszcze, że okręt jego przez całą noc po­
został na miejscu katastrofy, starając się 
ratow ać tonących pasażerów „Oberona", 

J a k  już wspominaliśmy dziwnym zbie­
giem okoliczności kapitanowie obu okrę­
tów byli rodzonymi braćmi.
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OFIARY KATASTROFY OKRĘTOWEJ W CIEŚNINIE KATTEGAT.

ZWYCIĘZCA Z NAD MARNY
W  I G 0 NJI

Z H I S T 0 R J I  N A R T

Naczelny wódz armji francuskiej w 
pierwszych latach wojny, zwycięzca z 
nad Marny, Marsz. Joffre, zachorował 
tak  poważnie, że lekarze nie mają na­
dziei utrzymania go przy życiu 

Ostatnie depesze ’donoszą nawet, że 
Joffre znajduje się już w agonji.

VINTILLA BRATSANU
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Przywódca liberałów rumuńskich, b, 

długoletni premjer i wybitny mąż e ,1aił' 
Vint‘ela nagle w Buka­
reszcie wieku la t 61.

OSTATECZNY U PA D EK  
RYKOW A

RYKÓW.

MOŁOTOW.

Komitet Centralny Z. S. R. R. osta­
tecznie usunął Rykowa ze stanow iska 
Przewodniczącego Rady Komisarzy Lu­
dowych. Jego miejsce zajął Mołotow, 
dotychczasowy zastępca i praw a ręka 
Stalina w Sekretarjacie Partji Komu- 
n ’stycznej.
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Narty, ulubiony sport dzisiejszej mło­
dzieży, znane są ludzkości od czasów 
niepamiętnych. Fritjof Nansen, któremu 
narty  umożliwiły wyprawę do Gren- 
landji i k tóry historji ich poświęcił 
szczegółowe studja, określał w iek nart 
na jakie lat 1700. Ale późniejsze bada­
nia wykazały, że już przedtem ludy w 
górach A łtajskich znały narty, a jeszcze 
wcześniej używano je w Azji pod na­
zwą „tok", Ksenofont wspomina o ta r­
czach podwiązywanych pod stopy. Po­
wstanie swe zawdzięczają narty spo­
strzeżeniu, że szeroka podstawa nogi 
trudniej pogrąża się zarówno w bagn e, 
jak w lekkim śniegu.

Z tego spostrzeżenia zrodziłySię uży. 
wane przez Eskimosów i J ^ an nad ba. 
gnemi oregońskiemip}ecjonei podłużne 
podstawy, u ła t^ j"ące przebywanie trzę­
sawisk i 9ypjsl£ śnieżnych. Ludy zaś 
podbię^bowe, od Lapończyków na za- 
^azT e  aż do sybirskiego Amuru, 

kształtow ały swoje narty  na wzór pło­
zów saneczkowych, a od nich formę tę

przyjęli Norwegowie, którzy nart uży* 
wają z dawien dawna.

W historycznych powieściach non*;.' 
skich, np, w dziełach p. Sigried U«je jj 
często znajdnjemy wzmianki j  p 0<jr6- 
żach średniowiecznych na i„*
w VI wieku po Chrysjufe nadawali 
grek Prokop i Got J°g anes Lapończy­
kom ironiczną n a ^ ę Skridfinowie od 
słowa lapońsk:|b  3krida) oznaczające.
go bieg na ^ t a c h .  Nazwę tę stosowa­
no po tem do Norwegów. Norwegowi. 
™ wlSach średnich ekwipowali całe 
ifeSTpanje wojskowe na nartach. Potem 
zaprowadzili narty  w służbie poczto­
wej. Już w r . 1525 posłaniec pocztowy 
z początkiem grudnia odbywał drogę na 
nartach przez Dorrjefeld i lasy do 
Trondheim.

W Norwegji kobiety, zarówno jak 
mężczyźni, od dzieciństwa ćwiczą się ns 
nartach, a w wieku XVI podczas polo­
wań na nartach prym dzierżyły kobie­
ty. Sport narciarski należy dziś do A j 
popularniejszych sportów zimowych.

PARADA AMAZONEK NAD AMAZONKĄ
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Podczas rewolucji w Brazylji w alczył po stronie obecnego prezydenta 
Vargasa również bataljon kobiecy. Os tatnio odbyła się defilada tych amazo­
nek brazylijskich przed Prezydentem.

„NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN"

Scena z głośnego filmu, który się u k a że  w krótce na ekranach stolicy
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